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I. C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .

OKÓLNIKI i PISMA OKÓLNE do P. P. Inspektorów szkolnych  
i dyrekcyj państw, zakładów naukowych w  okręgu.

82.
O K Ó L N I K  Nr.  61

z dnia  20/XII. 1932 r. Nr. O. 12126/32. 

w sprawie traktowania spraw, prowadzonych przez Prokuratorię 
Generalną, jako bardzo pilnych.

Z dniem  1 s tycznia 1933 r. w chodzi w życie ko d ek s  pos tęp o w an ia  
cywilnego, og ło szo n y  rozpo rządzen iem  Prezyden ta  R zeczypospolite j z 29/X1 30 
(Dz. U. R. P. Nr. 85, poz. 651), znow elizow any  rozporządzen iem  z 27/11.32 
(Dz. U. R. P. Nr. 93, poz. 802).

K odeks  ten, norm ujący  jednolic ie  d la  całego  P a ń s tw a  p o s tępow an ie  
przed  sąd am i cywilnemi w sp raw ach  spo rnych ,  w p ro w ad za  daleko idące 
zmiany p rzep isó w  d o tąd  w tej materji na o bszarze  R zeczypospolite j  o b o ­
w iązujących. C echą jego  charak terys tyczną w po rów n an iu  z do tychcza- 
sow em i przepisam i jest  p rzyśp ieszen ie  toku p rzew o d u  sąd o w eg o ,  wskutek 
czego niektóre  zasadn icze  czasokresy  do  wnoszenia  pism p rocesow ych  
zostały  znacznie  sk rócone .

1 tak  d la  w noszen ia  skargi apelacyjnej oznacza  k o d ek s  czasok res  
14-o dniow y od  doręczan ia  P rokura torji  G eneralnej w yroku , dla skargi 
kasacyjnej czasok res  miesięczny, a d la  zażaleń  o d  postanow ień , w y d a w a ­
nych przez sąd y  w  toku spo ru ,  c zasok res  je d n o - ty g o d n io w y .

P odkreś l ić  rów nież w y p ad a  p rzep is  art. 398 kodeksu , w myśl k tórego 
w sp ra w a c h  o o ch ro n ę  lub p rzyw rócen ie  pos iadan ia ,  w noszenie  pism do ­
zw olone jest  w czasokres ie  l - o  m iesięcznym  od  chwili, gdy p o w ó d  o zak łó ­
ceniu się dow iedział.

Zaznaczam  przytem , że za chwilę, w k tórej p o w ó d  dow iadu je  się 
o zakłóceniu, uw ażać  należy, w sp ra w a c h  Skarbu  P aństw a, m om en t d o j ­
ścia w iadom ośc i  o fakcie naruszenia  do  kom peten tnej w ładzy  państw ow ej.

P rzyśp ieszen ie  toku  sp raw  przez skrócenie  pow yższych  czasok resów  
ma spec ja lne  znaczenie  dla Prokuratorji  G eneralnej, która p ro w ad ząc  spory  
s ą d o w e  w imieniu S k a rb u  P ańs tw a  i instytucyj skarbow ych , zm uszona  jest 
zb ierać  m aterja ł  faktyczny, n iezbędny d o  należytego pełnienia funkcyj za­
s tępcy  s ą d o w e g o  w d ro d ze  k o re sp o n d en c j i  z w łaściw em i w ładzam i.

W o b e c  tego, że zebran ie  pow yższych  informacji n a s tęp o w ać  będzie 
m usia ło  w  b a rd zo  krótkim czasie — leży w interesie Skarbu  Pańs tw a ,  by 
za in te resow ane  w ładze  dos ta rcza ły  Prokura to r j i  Genera lnej n iezbędnego  
m aterja łu  p ro c e so w e g o  możliwie najszybciej,  zbiera jąc  go i porządku jąc  
jak najs tarannie j
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Z uwagi na poruszone wyżej okoliczności polecam na zasadzie pisma 
Ministerstwa W. R. i O. P. z dnia 9 grudnia 1932 r. Nr. I. Org. 1023/13/32, 
by wszystkie sprawy, w których toczą się spory, prowadzone przez Pro- 
kuratorję Generalną, były oznaczane i traktowane jako bardzo pilne. Żą­
dane akta i opinje w tych sprawach należy przedkładać Kuratorjum na­
tychmiast.

Kurator Okręgu Szkolnego
(—) St. Lewicki.

83.

OKÓLNIK Nr. 1

z dnia 11.1.1933 r. Nr. BP. U. 14144/32.

w spraw ie za liczen ia  lat służby w razie b ezpośred n iego  przejścia  
nauczyciela  szk ó ł pow szechnych do szk ó ł średnich ogó ln ok szta ł­
cących i zaw odow ych  oraz do zakładów  kszta łcen ia  nauczycieli.

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego okólnikiem 
Nr. 186 z dnia 20 grudnia 1932 r. (Nr. BP. 18466) wyjaśniło, po porozu­
mieniu się z Ministerstwem Skarbu (pismo tegoż Ministerstwa z dnia 30 
listopada 1932 r. Nr. D. III. 17750/1/32, że nauczycielom przechodzącym 
z jednej kategorji szkół do innej, należy przy wymiarze uposażenia 
uwzględniać cały czas zaliczony w szkole dotychczasowej kategorji. D o­
tyczy to zarówno czasu zaliczalnego jak i sposobu zaliczenia. W szcze­
gólności odnosi się to do postanowień art. 99 i 106 ustawy uposażeniowej 
z dnia 9 października 1923 r., dotyczących tylko nauczycieli czynnych 
w dniu wejścia w życie tej ustawy t. j. w dniu 1 października 1923 r., 
Ponieważ praw nabytych na podstawie tych artykułów nauczyciele nie 
tracą w razie przejścia do innej kategorji szkoły, w której otrzymują upo­
sażenie według przepisów innego rozdziału ustawy uposażeniowej.

Prawa raz nabyte w nauczycielskiej służbie państwowej polskiej nie 
mogą być utracone przez nauczyciela, który nie występuje ze służby pań ­
stwowej. Jeżeli zatem nauczyciel uzyskał już raz zaliczenie do uposażen ia  
okresu służby w b. państwach zaborczych lub pracy zawodowej, zaliczona 
w ten sposób  służba winna być traktowana odtąd tak — jak służba pań­
stwowa polska, nie podlegająca żadnym ograniczeniom przy późniejszem 
Przejściu nauczyciela do innej kategorji szkoły.

Wyjaśnienia powyższe mają zastosowanie tylko do nauczycieli, któ­
rych przejście z jednej kategorji szkoły do innej nastąpiło beż żadnej 
przerwy w służbie.

Kurator Okręgu Szkolnego 
(—) St. Lewicki.
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84.

O K Ó L N I K  Nr.  2
z dn ia  11.1 1933 r. (Nr. B PU . 13714/32).

w sprawie wykonania rozporządzenia Ministra Wyznań Religijnych 
i O świecenia Publicznego z dnia 30 maja 1932 r. o przystosowaniu  
art. 58 ustawy z dnia 1 lipca 1926 r. o stosunkach służbowych  
nauczycieli do wprowadzenia w życie nowego ustroju szkolnictwa  

(Dz. Ust. R. P. Nr. 51, poz. 486).

Celem jedno li tego  s to so w an ia  p rzep isó w  ustaw y uposażen iow ej do 
nauczycieli szkó ł średn ich  i z ak ładów  kształcenia  nauczycieli, czasow o  
p rzydz ie lonych  lub przeniesionych  z urzędu do  szkół innego typu lub 
s topn ia ,  jako  też uzupełniających w tych szko łach  b raku jącą  im do  etatu 
liczbę godz in  M inis ters tw o W yznań  Religijnych i Oświecenia Pub licznego 
okólnikiem  Nr. 176 z dnia 2 g rudn ia  1932 r. (Nr. BP. 17721/32) zarządziło  
co nas tępu je :

1) nauczyciele  szkół ś redn ich  i z ak ładów  kształcenia  nauczycieli, 
przydzieleni lub przeniesieni do  szkół innego typu lub s topnia ,  o trzym ują 
n ada l  u p o sażen ie  w ed ług  norm  okreś lonych  w punk tach  dla tej kategorji 
szkół, z której zosta li  przydzieleni lub przeniesieni, obow iązan i  są  na to ­
m iast na  now em  m iejscu s łużbow em  do udzielania  nauki w wymiarze g o ­
dzin u s ta lonym  dla  kategorji szkół, d o  k tórych zostali przydzieleni lub 
przeniesieni, p rzyczem  jed n ak  korzysta ją  z p rzys ługu jących  im ewentualnie 
zniżek godz in  nauczan ia  w wym iarze 1, 2 i 3 godzin  ze w zględu na 15, 
20 i 25 lat policza lnych  pracy  nauczycielskiej;

2) godz iny  nad liczbow e  nauczycieli w ym ienionych  w poprzedn im  
punkcie  p ła tne  s ą  w ed ług  norm  tego szkolnictw a, do  k tórego  zostali p rzy ­
dzieleni lub  przeniesieni;

3) nauczyciele  szkó ł ś redn ich  i zak ładów  kształcenia  nauczycieli, 
k tórzy b raku jącą  im do  us taw o w eg o  wym iaru  w sw oich  szko łach  liczbę 
god z in  m uszą  uzupełnić  w szkole  innej kategorji ( typu lub stopnia), uzu­
pełniają  b raku jące  g o dz iny  taką  s a m ą  (bez  przeliczenia) liczbą godzin  
w szkole  innej kategorji. G dy jednak  ze w zględu na p lan  naukow y  tej 
szkoły  m u szą  wziąć w iększą  liczbę godzin  niż im do  us taw o w eg o  wym iaru  
brakuje , op łacan i  są za tak  pow sta jące  godziny  nad liczbow e w edług  norm  
tego  szkolnictwa, na k tórego  etacie pozosta ją ,  t. j. szkolnictw a średn iego  
w zględnie  zak ładów  kszta łcen ia  nauczycieli.

K ura tor  O kręgu  Szkolnego  

(—) Sł. Lewicki.

C E N T R A L N A  B I B L J O T E K A  P E D A G O G I C Z N A
K. O. S. L.

o t w a r t a :  w t o r k i ,  ś r o d y ,  c z w a r t k i  i s o b o t y  o d  g o d z .  4  — 6. 

C z y t e ln ia  — o d  6 — 8.
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85

P I S M O  O K Ó L N E
z dnia 30 X11.1932 r. Nr. I. 12513/32 

w sprawie ćwiczeń śródlekcyjnych.

Wizytacje w Okręgu stwierdzają zaniedbanie w wielu szkołach p ro ­
wadzenia ćwiczeń śródlekcyjnych. Ze względu na duże znaczenie higjeniczne 
wspomnianych ćwiczeń polecam jeszcze raz pilne przestrzeganie okólnika 
Ministerstwa W. R. i O. P. z dn. 15 X. 1931 r. Nr. 1. W. F. 4095/31 (Dz. 
Urz. Nr. 11, prz. 129), podanego do wiadomości nauczycielstwa w Dzienniku 
Urzęd. Kuratorjum Nr. 12 r. 1931 poz. 133.

Za ścisłe wykonanie powyższego zarządzenia czynię odpowiedzialnymi 
kierowników szkół.

Kurator Okręgu Szkolnego:
( —)  St. Lewicki.

86.

O K Ó L N I K  Nr. 58.
z dnia 27.XII 1932 r. Nr. 0-12361/32.

W sprawie przekazywania należności bezpośrednio do rąk 
w ierzycieli Skarbu Państwa.

Celem uproszczenia sposobu  pokrywania wszelkiego rodzaju należ­
ności służbowych, jak to: zaliczek na uposażenie, diet i kosztów podróży, 
kosztów przeniesienia, wyrównań poborów  służbowych, zwrotu nadpłat 
pośmiertnego i t. d., będzie je Kuratorjum przekazywać począwszy od 
1 stycznia 1933 r., bezpośrednio do rąk wierzycieli Skarbu Państw a prze­
kazami czekowemi z wyszczególnieniem na odcinku, przeznaczonym dla 
odbiorcy: rodzaju należności oraz wysokości ewentualnych potrąceń. Poza 
decyzjami, przyznającemi te należności, osobne  zawiadomienia o asygno- 
wanych kwotach do stron, urzędów i zakładów naukowych wysyłane nie 
będą. Przy tego rodzaju pokrywaniu wydatków odpadnie konieczność 
nadsyłania pokwitowań z odbioru przekazanych należności.

W obec powyższego polecam, aby nauczycielstwo w swych podaniach 
o przyznanie należności, podaw ało dokładne adresy, pod któremi mają 
być one przekazywane. Adres winien się składać z nazwy wsi (kolonji), 
gminy i najbliższego urzędu pocztowego. Przy przedkładaniu wniosków 
na wypłatę wszelkiego rodzaju należności służbowych P. P. Inspektorowie 
Szkolni zwracać będą szczególną uwagę na dokładny adres odbiorcy i za­
uważone braki uzupełniać. Wszelkie należności nauczycieli państw o­
wych zakładów naukowych i urzędników inspektoratów szkolnych będą 
im przekazywane również bezpośrednio pod adresem zakładów i urzędów, 
w których są zatrudnieni.

419



Równocześnie zmieniam ustęp 5 okólnika Kuratorjum z dnia 14 X. 
1929 r. Nr. 1-26292/29 w sprawie udzielania zaliczek zwrotnych w tym 
kierunku, że podania nauczycieli o przyznanie zaliczek winny być wno­
szone w drodze służbowej na ręce P. P. Inspektorów Szkolnych do dnia 
5 każdego miesiąca, a P. P. Inspektorowie Szkolni przesyłać będą swoje 
wnioski w tych sprawach Kuratorjum do dnia 15 każdego miesiąca, z wy­
jątkiem nagłych i ważnych wypadków, w których podania nauczycieli o za­
liczki można kierować do Kuratorjum poza wskazanym wyżej terminem.

Kurator Okręgu Szkolnego
( —)  St. Lewicki.

87.
P I S M O  O K Ó L N E

z dnia 21/XI1. 1932 r. (Nr. 1-12061/32) 
w sprawie „Św ięta P ieśni” .

Zgodnie z okólnikiem Ministerstwa W. R. i O. P. z dnia 22 stycznia 
1926 r. Nr. 22800/25, ogłoszonego w Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. z r. 1926 
Nr. 4, poz. 28. zalecam zorganizowanie w bież. roku szkolnym „Święta 
Pieśni” .

Ustalona tradycja „Święta” dowodzi że pieśń rodzima, jako czynnik 
kształcący i uspołeczniający, znajduje wśród młodzieży szkolnej i spo łe­
czeństwa coraz głębsze zrozumienie i silniejszy oddźwięk. Należy wobec 
tego dołożyć wszelkich starań, by uroczystość ta zachowała nadal swój 
podniosły, a zarazem radosny charakter.

Doraźnym celem „Święta Pieśni” będzie rozśpiewanie młodzieży 
przez szerzenie kultu pieśni rodzimej, przez propagandę śpiewu jedno 
i wielogłosowego, przez podniesienie artystycznych aspiracyj wykonawczych 
młodzieży, przez wytworzenie wreszcie podniosłego, odpowiadającego 
chwili — nastroju. Dzień ten winien nadto wykazać swoją organizacją, 
programem i atmosferą, że między szkołą a domem wytwarza się coraz 
ściślejsza w spółpraca nad uzgodnieniem wpływów wychowawczych na 
młode pokolenie.

ORGANIZACJA „ŚWIĘTA”. Celem ustalenia szczegółów organiza­
cyjnych uroczystości, wskazanem jest zorganizowanie odpowiednich komi­
tetów. W skład tych komitetów powinni wejść: P. P. Inspektorzy Szkolni, 
Dyrektorowie (Kierownicy) szkół, Nauczyciele śpiewu i muzyki oraz przed­
stawiciele Kół Rodzicielskich. Do pracy przygotowawczej i wykonawczej 
może być również wciągnięta młodzież wyższych kursów seminarjów 
nauczycielskich i starszych klas szkół średnich ogólnokształcących i zawo­
dowych, co pozwoli zaznajomić ją praktycznie z urządzaniem tego rodzaju 
obchodów.

W miastach o większej ilości szkół należy organizować dzielnicowe 
„Święta Pieśni” , czy też pewnemi grupami szkół, a to celem uniknięcia 
natłoku, któryby mógł utrudnić organizowanie i przebieg uroczystości. 
Byłoby wskazanem podzielić poszczególne powiaty w miarę możności 
terytorjalnych na rejony, by tym sposobem  szkoły, zwłaszcza niżej zorga-
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nizow ane, m og ły  się łączyć d la  w sp ó ln eg o  „Św ięta” . Rejon, dzielnica, 
czy g ru p a  szkół ma sw ego  kierownika uroczystośc i  o raz  nacze lnego  dyry­
genta, k tórego  obow iązk iem  b ędz ie  czuw ać n a d  o p raco w an iem  zaleconego  
reper tuaru  p ieśn iow ego, a nas tępn ie  k ie row ać  p o d c z a s  uroczystośc i p o łą -  
czonem i chóram i. P on iew aż  „Św ięto” ma zo b razo w ać  istotny rezulta t 
rocznej pracy  w nauczan iu  śp iew u, przeto  czynności p rzygo tow aw cze  nie 
m o g ą  w niczem naruszyć n o rm alnego  biegu zajęć szko lnych  Jedynie na 
osta teczne  ześp iew anie  p rzed  „Św iętem ” po łączonych  -chórów n ieodzow na 
będzie  jed n a  lub dw ie  p róby . „Św ięto” winno się o d b y w a ć  na w olnem  
pow ietrzu , a więc na nada jących  się do  tego celu bo iskach  szkolnych, 
w pa rk ach  i o g ro d ach  miejskich i t. p. C zynny udział w chó rach  
„Święta P ie śn i” bierze m łodzież w yższych  odd z ia łó w  szkół p o w szech n y ch  
(V— VI— VII), n iższych klas szkół średnich  (11—111), m łodzież  Sem inarjów 
nauczycielsk ich  oraz  zespo ły  chó ra lne  i ins trum enta lne  szkół w szelk iego  typu.

PRZEB IEG  „Ś W IĘ T A ” : P o łączo n e  chóry  szkolne  odśp iew a ją  2 lub 
3 pieśni, poczem  p o szczeg ó ln e  chóry  i orkiestry m ogą  w ykonyw ać in d y ­
w idua lne  program y. P o  p rod u k c jach  m uzycznych  nastąp ią : gry, zabaw y, 
tańce  i t. p.; p o d c z a s  których m o g ą  p rzygryw ać  — tam, gdzie  to jest  
m ożliw e —  orkiestry  sem inarjów  nauczycielskich  i szkół średnich . O d śp ie ­
w anie  d w óch  lub  trzech pieśni przez chóry  po łączo n e  zakończy  święto. 
Kierownicy ch ó ró w  po łączonych  i indyw idua lnych  zw rócą  u w ag ę  ną. re p e r ­
tuar, o d p o w iad a jący  n as tro jow i dnia oraz na p o p ra w n e  p o d  każdym  
w zględem  w ykonan ie  p ieśni ( tem po , dykcja, frazow anie, rytmika, dynam ika  
i t. p.). Publiczne  w ystępy  m łodzieży szkolnej, za które  odpow iedz ia ln i  
są  k ierow nicy chó rów , winny stać  zaw sze  tia  o dpow iedn im  poziom ie. 
Dyrekcje  i K ierownicy szkół z w ró cą  przy tej s p o so b n o śc i  uw agę  na wy­
ch o w aw cze  znaczenie  pub licznych  w y s tęp ó w  m łodzieży.

TERM IN  „Ś W IĘ T A ” . Na „Święto  P ieśn i” należy przeznaczyć  dzień, 
w olny o d  nauki szkolnej, a więc niedzielę, lub  inny dzień św iąteczny 
w pierwszej po łuw ie  maja.

SPR A W O Z D A N IE . W  sp ra w o z d a n iu  z p rzeb iegu  „Święta” , które 
p rzed łożyć  należy K uratorjum  w terminie do  30 czerw ca  1933 r., p rześlą  
P. P. Inspek to row ie  szkół oraz  D yrekcje  z ak ład ó w  szczegó łow y p rogram  
uroczystośc i,  uw zg lędn ia jąc  w sp ra w o z d a n ia ch  spos trzeżen ia  i uwagi, d o ­
tyczące s trony  organizacyjnej i p ro g ram u  „Święta  P ieśn i” .

K urator O kręgu  Szkolnego  
(—) St. Lewicki.

Repertuar „Św ięta Pieśni" w 1933 r.

I. R epertuar pieśni je d n o g ło so w y ch  p rzeznaczony  dla wszystkich ch ó ró w  
po łączonych , b io rących  udzia ł w „Święcie P ie śn i” :

1) „B ogurodz ica” ; w ed ług  zb ioru  Św ięta  P ieśni cz. I. J. B. Borow ej.
2) „Polsk i H ym n P ań s tw o w y ” ; w ed ług  uk ładu  m inis terja lnego .
3) „ P o ra n e k ” ; śp iew nik: K onopn icka  — N oskow ski.
4) „ W śró d  p o ros łych  zb ó ż” ; M aszyński — P o lsk i  śp iew nik  szkolny.
5) „Oj Z iem io ” ; w ed ług  zb iorku  „Święta P ieśn i” cz. I. J. B. Borow ej.

421



II. Repertuar chórów szkół powszechnych i niższych klas szkół średnich:

1) Niewiadomski: „Wiatrak” .
2) Szopen: „Życzenie” .
3) Moniuszko: „Chochlik” Wyd. „C h ó r y  szkolne” — Lachmana.
4) Noskowski-Hławiczka: „Taniec” 25 pieśni na 3 i 4 głosy.
5) W. Walewski: „Maj - Królewicz” ; „Muzyka w szkole” — dodatek.

Chóry szkół powszechnych i niższych klas szkół średnich mogą nadto 
korzystać z następujących śpiewników:

1) Niewiadomski: Chóry dziecięce „W  chacie wiejskiej”.
2) Moniuszko: Pieśni 2 i 3 głosowe ze śpiewnika Pełczyńskiego cz. II.
3) Mayzner: „Śpiewnik szkolny” na 2, 3 i 4 głosy.
4) Żukowski: 25 pieśni.
5) Karol Rzepecki: 12 pieśni góralskich.
6) Maszyński: Polski śpiewnik szkolny cz. III.
7) Kazuro: Raptularzyk pieśni okolicznościowych.
8) „Muzyka w szkole” — dodatki nutowe.
9) Mozart — „Cisza w koło” . Kanon 3 głosowy.

III. Repertuar chórów Seminarjów naucz, i szkół średnich 
(3 lub 4 głosy równe).

1) W allek-W alew ski:  „Hasło” J. B. Borowa. Święto pieśni cz. III.
2) W .-W alew ski: „Bóg z T o b ą  Polski Żołnierzu” ; dod. „Muzyka 

w szkole” .
3) Lachman: „Deszczyk szumi” dod. „Muzyka w szkole” .
4) Moniuszko: „Przylecieli Sokołowie” .

Chóry seminarjów naucz, i szkół średnich mogą nadto korzystać z nastę- 
pująch zbiorów pieśni:

1) Maszyński — Polski Śpiewnik Szkolny cz. IV i V.
2) „Chóry szkolne” pod redakcją W. Lachmana.
3) Lachman — 30 pieśni na chór męski.
4) Noskowski: Dwanaście pieśni ludowych.
5) F. Rybicki: Trzy pieśni.
6) Konopasek: Zapomniane pieśni.
7) Żukowski: Hejnał.
8) „Muzyka w szkole” — dodatki nutowe i t. p.

IV. Repertuar chórów mieszanych Seminarjów naucz, i szkół średnich:

1) Gomółka: Psalm 77; ze zbioru 150 psalmów M. Gomółki.
2) Żeleński: „Nasza Hanka” ; ze zbioru pieśni „Lirnik” .
3) Czerniawski: „O mój rozmarynie” , sześć melodyj swojskich.
4) Nowowiejski: „Witaj majowa jutrzenko” .
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Chóry mieszane korzystać mogą nadto ze śpiewników:

1) Lirnik.
2) Kazuro — Polska Pieśń ludowa XII zeszytów.
3) Świerzyński — Pieśni na chór mieszany.
4) St. W iechowicz — Polska pieśń ludowa 7 zeszytów.
5) St. Raczkowski — Trzy pieśni i t. p.

88.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .

K u r a to r ju m  O k r ę g u  S z k o ln e g o .
Pan M inister W. R. i O. P. pow ierzy! p. Dr. F e lik so w i A raszk lew iczow i, okr. 

w izyt, szkół, pełnienie obow iązków  naczeln ika w ydziału w tut. K uratorjum  z w ażnośc ią  
o d  dn ia  27 s ie rpn ia  1932 r. (Nr. BP. 13436/32).

S z k o ln ic t w o  ś r e d n ie .

M ianow ani z  dniem  1 sty czn ia  1933 r.

NAZWISKO I MI Ę na stanow isko m iejscow ość Nr.

B ie la w sk a  C zesław a naucz. gim n. państw , 
im. Unji Lub.

Lublin
BP. 14024

S z k o ln ic t w o  p o w s z e c h n e .

P rzen ie s ien i z dniem  1 gru d n ia  1932 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze szkoły do szkoły Nr.

K iery łłow a  M arja 
Kusyk T om asz

w C zerw once 
w N iebrzegow ie

w Suchożebrach 
w D ęblinie

BP. 12688 
BP. 13191

z dniem  1 styczn ia  1933 r.

P ik u lsk a  M arja w Janow ie Lub. Nr. 2 w Chełm ie Nr. 3 BP. 13877

P rzen ies ien i w  stan  sp oczynk u  z dn iem  31 gru d n ia  1932 r.

NAZWISKO i IMIĘ stanow isko m iejscow ość Nr.

P u ta  S tan isław kier. szk . pow . C zeberaki BPE. 13350

z dniem  31 styczn ia  1933 r.
•

G orzech ow sk a  Józefa  

R ybow ska Zofja

naucz. szk. pow . 
w stan ie  pozasłużb. 

naucz. szk . pow .
Puław y
K om arów

BPE. 13562 
BPE. 13184
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z dniem 28 lutego 1933 r.

NAZWISKO i IMIĘ stanowisko m iejscow ość Nr.

B u n iew lcz  F ranciszk a  
T oth  M ieczysław  
G liński W ilhelm

naucz. szk. pow . 

»

Lublin
Horodyszcze
Brzeźce

BPE. 13939 
BPE. 13561 
BPE. 14025

P rzen ies ien i w  stan  n ieczyn ny.

T om asik ów n a  M arja naucz. szk. pow . Kluczkowice BP. 13208

K O M U N I K A T .

Ukazało się szóste wydanie zeszytu do notowania stanu pogody (za­
chmurzenia, kierunku wiatru, opadów  atmosferycznych, wykresów temperatury 
i ciśnień atmosferycznych) w opracowaniu Zygmunta Denkowskiego.— Cena 
za jeden egzemplarz wynosi 40 gr.

Ze względu na metodyczne opracowanie i przystosowanie „Zeszytu" 
do programów Ministerstwa W. R. i O. P. uważam za wskazane zalecenie 
wprowadzenia wspomnianego „Zeszytu” do użytku szkół powszechnych.

Ewentualne zamówienia należy kierować pod  adresem: Drukarnia 
Państw ow a w Łodzi, ul. Piotrkowska 85.

Nr. I. 12113/32. p. o. Nacz. Wydz.
(—) J. Komornicka.

W spraw ie w ypłaty  pensji za o rder V irtu ti M ilitari za rok  1933.

Opierając się na piśmie Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 1932 r. 
Nr. D. III-17003/6/32 Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publi­
cznego, pismem z dnia 21 listopada 1932 r. Nr. B. P. 17960/32 zaw iado­
miło, iż pensja orderowa, przypadająca kawalerom orderu „Virtuti Militari” 
za rok 1933 ma być wypłacona jednorazowo w pełnej wysokości w terminie, 
począwszy od dnia 2 stycznia 1933 r. na zasadach, ustalonych zarządzeniem 
Ministerstwa Skarbu z dnia 4 marca 1929 r. Nr. D. V11-313/2

Spraw ozdanie z 1 - szej K onferencji rejonow ej O gniska m etodyczno- 
m atem atycznego  przy p ań st. Gimn. im H. J. Zam ojskiego w Lublinie, 

odbytej w dniu 10 grudnia  1932 roku.

Na konferencji byli obecni: instruktor minist, p. A. Rusiecki, wizytator Okręgu 
Szk. Lub. p. St. Izdebski, kierownik Ogniska p. Józef Bogucki oraz 39 nauczycieli i nau­
czycielek matematyki szkół średnich, w tern 21 z Lublina i 18 z innych miast Okręgu 
Szk. Lubelskiego.

O godz. 8 m. 30 otw orzył konferencję w  imieniu p. Kuratora p. wizytator Izdebski, 
poczem  dyrektor Pedagogjum p. W. Helman w ygłosił wyczerpujący referat o uczeniu się  
pod kierunkiem. Po krótkiej przerwie nastąpiła w klasie V b. tegoż gimnazjum dw u-
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godzinna  lekcja pokazow a p. B oguckiego, pośw ięcona rozw iązyw an iu  zadań  k onstruk ­
cyjnych z uw zględnieniem  aktualizacji tem atów  i m etody uczenia się pod  kierunkiem . 
O żyw iona dyskusja nad  referatem  p. W. H elm ana, o stosow an iu  w praktyce szkolnej 
m etody uczenia  się pod  kiernukiem , nad jej zale tam i i stronam i ujem nem i o raz  nad
lekcją p. Boguckiego p rzeciągnęła  się do godz. 13 m. 45, poczem  uchw alono  zrob ić
p rzerw ę na ob iad  do godz. 15 m. 45.

O godz. 16 p. B lauder, nauczyciel p ryw atnego  gim nazjum  w Lublinie, zaczął sw ój 
re fe ra t na  tem at: „U stalanie m ożliw ie m niejszej liczby ograniczeń na n iew iadom ą przy 
rozw iązyw an iu  zad ań ”. R eferat o raz  dyskusja nad  nim , w której brali żyw y udział k o ­
ledzy o raz  p. in s truk to r R usiecki, przeciągnęły  się do godz. 18-tej.

N astępn ie om ów iono  plan pracy w okresie m iędzy konferencjam i rejonow em i 
i postanow iono :

1) poczynić próby s to sow an ia  m etody uczenia się pod  kierunkiem ,
a) przy  rozw iązyw an iu  zadań konstrukcyjnych,
b) „ dow odzen iu  tw ierdzeń.
c) „ rozw iązyw an ie  zadań  algebraicznych;
2) Z astanow ić się nad  opracow aniem  techniki i m etodyki zadań  piśm iennych 

(szkolnych i dom ow ych) i w yniki tej pracy w postaci zeszy tó w ’ okazow ych z zadaniam i 
uczniow skiem i nadsyłać w m iarę m ożności do O gniska;

3) P rzygo tow ać przynajm niej po  jednem  dobrem  zadaniu  o treśc i aktualnej; treść  
tych zadań  nadsy łać b ezpośredn io  do O gniska.

D alej, om ów iono  i przyjęto  zarys p rogram u następnej konferencji re jonow ej, k tóra 
m a się odbyć w początku  kw ietn ia r. 1933, mianowicie:

1) O pracow anie techniki i m etodyki zadań  piśm iennych (szkolnych i dom ow ych;
2) M etoda w prow adzen ia  definicyi m atem atycznych (w ykładnik zerow y, ujem ny, 

ułam kow y, m nożenie  liczb w zględnych i t. p.).
W reszcie p. Bogucki p o d a ł w iadom ości bibliograficzne, zalecając zaznajom ien ie  

s ię  kolegów  z następującem i książkami:
1) Prof. Jan Śleszyński. T eo rja  dow odu  (2 tom y). (Bibl. Kurat. Nr. 4382).
2) A. Paszkę. M atem atyka w osied lu  szkolnem  (Bibl. Kur. Nr. 4362).
3) W hitehead. W stęp  do matem atyki (Bibl. Kurat. Nr. 515).
4) R uziew icz i Żyliński. W stęp  do matematyki.
Na tern zakończono  konferencję  o godz. 19 m. 40.

90.

II. C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .

K az im ie rz  J a w o rs k i .

W sp ra w ie  p racy  w  k ó łk a ch  litera ck ich .

Mało zapewne jest w P o lsce  szkół średnich, na których terenie nie 
istniałyby w tej lub innej postaci t. zw. kółka polonistyczne czy literackie. 
Już właśnie ta ich m nogość  oraz fakt, że bardzo często powstają one  
z inicjatywy młodzieży, która zwraca się do nauczycieli z prośbą o pokie­
rowanie pracą, najlepiej świadczą o tern, że to życie samo widocznie w y­
suwa potrzebę tworzenia tego rodzaju organizacyj. W  związku z tern 
powstaje zagadnienie racjonalnej w nich pracy, która zapewniłaby kół­
kom żywotność, a członkom ich korzyść bezwzględną. Różne być mogą  
na to zapatrywania. Opierając się na skromnem doświadczeniu z kilko- 
letniej działalności pozostającego pod mą opieką kółka literackiego męskiej 
młodzieży seminarjalnej w Chełmie, postaram się pokrótce przedstawić
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sw oje  na łę sp ra w ę  pog lądy . M oże myśli tu rzucone  zapoczą tku ją  dyskusję , 
która przyczyniłaby  się do  wyświetlenia kwestyj sp o rn y ch  i sk oo rdynow an ia  
p racy  w o rgan izacjach  tego typu.

K ótko polonis tyczne. W ięc  p rzedew szystk iem  raczej kó łko  literackie, 
niż językoznaw cze. M łodzież więcej zajm uje literatura, jako  bardziej zw ią­
zana  z życiem i szersze jego  horyzon ty  obe jm ująca , niż lingwistyka. L ite ­
ratura, ale jaka?  Nie pow inno  to  być, m ojem  zdaniem , uzupełnianie  rzeczy 
przew idzianych w p rog ram ie  szkolnym , k tórych nie zdąży ło  się p rzerobić  
w no rm alnym  czasie; b y łoby  to m oże i na rękę nauczycielowi, w alczącem u 
z trudnościam i przy w yczerpyw aniu  m aterja łu , ale o d razu  n ad a ło b y  pracy 
kó łka  charak ter  lekcyjny, a więc zbyt d o b rze  i to nieraz z nudnej s trony  
znany m łodzieży. O w szem , uzupełn ian ie  p rogram u, ale w tern znaczeniu, 
by p o z n a w a ć  literatów pow ojennych , k tórych d o tą d  p rog ram  jeszcze  nie 
obejm uje ,  a  k tó rych  nazw iska  ob ija ją  się n ie jednokro tn ie  o uszy uczniów. 
P isa rze  to młodzi, tw orzący  w innych, szczęśliw szych , niż ci u san k c jo n o ­
wani w arunkach , bliżsi nietylko od leg łośc ią  czasow ą , ale i św ieżością  
zagadn ień , które dzień bieżący rozstrzygać  im każe. T u  już nie trzeba  
aktualizacji, sz tucznego nieraz ga lw anizow ania,  gdyż  przez usta  tych au to rów  
przem aw ia  na jżyw sza  w sp ó łczesn o ść .  M łodzież  n asza  wie o b oha te rs tw ie  
Legjonów , niech p o s łu ch a  żo łn ie rz a -p o e ty :  K adena  czy M ałaczew skiego . 
Czytała  m o w ę  ministra Zalesk iego  w sp raw ie  rozbro jen ia  m ora lnego , 
więc zrozum ie  hu m an ita rn ą  poez ję  W ittlina i S łon im skiego . W  „P rzep ió ­
reczce” Ż erom sk iego  na tknę ła  się na  zagadnien ie  regjonalizm u, niech po zn a  
reg jona lne  wiersze g rupy  beskidzkiej i p oe tów  wileńskich. Ż yw o  in teresuje  
się spo rtem , któż lepiej od  niej odczu je  p iękno „Lauru o lim pijsk iego”? 
S łyszy często o „w yścigu p racy” , niech p rzeczyta  en tuzjastyczną  „ W e so łą  
p ieśń  o G d y n i” Rydzewskiej.  Rekrutuje się w dużej mierze ze sfer w ło­
śc iańskich  i robo tn iczych , uczył ją  Żerom ski czcić cz łow ieka, n iechżeż 
zobaczy , jak p iszą  dzieci c h ło p ó w  i robo tn ików , w ch o d zący  w sk ład  s p o ­
łecznej g rupy  „K w adrygi” .

Z g o d z iw szy  się  więc, że w sp ó łczesn a  literatura b liska  jest  m łodzieży 
i m oże  być przez n ią  zrozum iana, zas tanów m y się n ad  p ro g ram em  pracy  
w  kółku  i jego realizacją. P o m o s tem  niejako m iędzy  poez ją  p rzed w o ­
jenną  a dzisiejszą, w prow adza jącym  uczniów, p rzyzw yczajonych  do  o b ra ­
zow an ia  K ochanow sk iego  i wieszczów, w dzisiejszą metaforykę, — m oże 
być pon iekąd  Staff, figurujący zresztą w p rog ram ie  szkolnym . Po  nim 
m ożna  p rzejść  d o  g rupy  „ S k a m a n d ra ” , jako  (p o  „Z d ro ju ” poznańskim ) 
na js tarszej i p oza  niektóremi w yjątkam i s to su n k o w o  mniej „ rew olucy jne j” 
co do  formy. O s o b n o  na leża łoby  po trak tow ać  besk idzką  g ru p ę  „C zartaka” , 
k rak o w sk ą  „Zw rotn icę” lub  p o e tó w  „K w adryg i” . M ożnaby  też sze regow ać  
pisarzy  w zw iązku z pew nem  zagadnien iem , np. pacyfiści: S ło b o d n ik ,  S ło ­
nim ski, Sebyła , Wittlin; autorzy o w ybitnem  nas taw ien iu  spo łecznem : B ro­
niewski, M aliszewski, S łobodn ik , Słon im ski i in.; piewcy wsi; urbaniści i t. d. 
M ogłyby się trafić i takie zestawienia: w sp ó łczesn e  poetki — Iłłakowiczówna, 
Paw likow ska , T u w im ó w n a ,  R ydzew ska; a lb o  — poeci p rzedw cześn ie  zmarli: 
Dytel, D en h o ff-C zarn o ck i ,  E jsm ond , M ałaczew ski, Z ah radn ik  i in.

D użą  t ru d n o ść  w realizacji zakreś lonego  p ro g ram u  sp raw ia  brak  
o d p o w ied n ich  książek. W  naszem  kółku, d o pók i nie s tw orzy liśm y so b ie  
w łasnej bibljoteki, korzysta ło  się z w ypożyczonego  przeze  mnie egzem plarza . 
O dczy tyw ałem  dw ukrotn ie  jakiś  charak terys tyczny  wiersz dan eg o  poety ,
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lub  czynił to  k tóryś z uczniów, o b d a rzo n y  w iększem i zdo ln o śc iam i recy ta­
torskiem u N as tęp o w a ła  kró tka  d yskus ja  na  tem at treści utworu, poczem  
zw raca liśm y uwagę na  oso b l iw o śc i  w ob razo w an iu  czy wersyfikacji autora . 
W ten s p o s ó b  na  pó lto ragodz innem  zebran iu  uczniowie poznaw ali  kilka 
(do  dziesięc iu)  najbardzie j  reprezen tacy jnych  wierszy jakiegoś pisarza. 
Niestety, i to  w łaśnie  jes t  s łabą  s troną  pracy  w kółku, p oznaw ali  tylko 
s łuchow o , nie obe jm u jąc  u tw oru  w zrokiem , Potem  jeden  z cz łonków  p o ­
de jm o w a ł  się p rzygo tow an ia  na n as tępne  zebran ie  referatu o tw órczości 
„p rze ro b io n eg o ” poety, korzysta jąc  jed n ak  nietylko z przeczy tanych  na 
pos iedzen iu  wierszy, ale i z innych, n ieznanych  pozos ta łym  kolegom , w tym 
drugim w ypadku  p rzy taczając  w swej pracy  s to so w n e  d łuższe  cytaty. 
Odczytan ie  lub  w ygłoszenie  referatu, dyskus ja  i uzupełn ien ia  nauczyciela  
s tanow iły  zakończenie  „ s tu d jó w ” n a d  danym  pisarzem  lub grupą . T rudn ie j  
gdy p rogram  pracy  przew iduje  poznan ie  jakiejś  w spó łczesne j  powieści.  
Czytać jej na  zebran iu  n ie sp o só b .  W tedy  już m usi p rzy jść  z p o m o c ą  
b ib ljo teka  organizacji, obs ługu jąca  w szystk ich  jej członków. D opiero , gdy  
każdy  przeczyta  określony  utwór, o d p o w ie d n ie  referaty i dyskusja  pog łęb ią  
jego zna jom ość .

Po  p rze rob ien iu  pew nej ca łośc i m aterja łu  u rządza liśm y  wieczorki 
literackie, zo rgan izow ane  dla szerszej pub licznośc i  w szkole. Imprezy te, 
p o łączo n e  z częścią m uzyczną, ściągały n ieraz liczne rzesze  uczn iów  i ich 
rodzin i daw ały  pew ien  d o ch ó d ,  p rzeznaczony  na pow iększenie  bibljoteki. 
T e g o  rodza ju  wieczorki leżeć pow inny  w p rog ram ie  działa lności kółka. 
Z rozum ia łą  je s t  rzeczą, że sp raw n e  funkcjonow anie  organizacji szkolnej 
jest  możliwe tylko przy niezbyt wielkiej liczbie cz łonków  i to  wyłącznie 
takich, którzy chcą  p ra c o w a ć  i n a p ra w d ę  d aną  dziedziną  się interesują . 
D la tego  też w kó łku  literackiem nie pow inno  być więcej, niż 20-tu cz łonków . 
Ale p raca  organizacji musi być  rów n ież  sk ie row ana  i nazew nątrz .  Ci, 
k tórzy sam i coś  no w eg o  poznali  m u szą  i ko legów  z p o za  organizacji choć  
częśc iow o z tern zaznajom ić. S tąd  te wieczorki, m ające  charak te r  ar ty­
s ty c z n o - in fo rm a cy jn o  -  p ro p a g a n d o w y ,  da jące  ujście zdo lnośc iom  dek lam a- 
torskim  i scenicznym  niektórych uczniów  i zasila jące kasę  kó łka  na potrzeby  
jego  bibljoteki.

Bibljoteka taka, sk łada jąca  się z najwybitn iejszych książek w s p ó ł ­
czesnych  p roza ików  i poe tów , jest  św ie tną  p o m o c ą  dla uzupełnienia  i p o ­
g łęb ien ia  pracy  w kółku. Przy częstych im prezach  po pa ru  la tach m ożna  
ją  w yposażyć  we w cale pokaźny  ks ięgozbiór.  A po trzebna  jes t  ona zw łaszcza  
przy zaznajam ianiu  się z p rozaikam i, kiedy to w szyscy  cz łonkow ie  o rgan i­
zacji m u szą  przeczytać  obszern ie jsze  nieraz utwory.

W reszc ie  n asu w a  się ubocznie  jeszcze pew na  sp raw a .  W ś ró d  setek 
u czn iów  spo tyka  się czasam i, rzadko  w praw dzie ,  jednostka ,  uzdo ln iona  
pod  w zględem  literackim. W  rozw oju  jej ta len tu  kó łko  m oże być  b a rd zo  
pom ocne :  sk ieruje  za in te resow ania  jej we właściwe łożysko , w skaże  norm y, 
o bow iązu jące  dzisiaj p isarzy  i s taw ia jąc  wysokie  w ym agan ia ,  ustrzeże od  
grafom anji .  Nie chodzi tu, oczywiście, o to, by kółko miało być pep in je rą  
przyszłych poe tów , nie jest  to jego  zadaniem  ani leży w jego  mocy, ale 
w pew nych  w yją tkow ych  w y p ad k ach  rolę w tym w zględzie  od eg rać  może.

R easum ując  to w szystko, widzimy, że p raca  w kó łkach  literackich, 
uw zględn ia jących  w sw ym  program ie  pisarzy p o w o jennych ,  s taw ia  m łodzież
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w  obliczu  najżyw otniejszych zagadn ień  w sp ó łczesn o śc i  (dem okrac ja ,  p a c y ­
fizm, regjonalizm, kultura fizyczna i t. d ), zaznajam ia ją  z na jnow szem i 
p rąd am i w poezji przez dyskusję  nad  przeczy tanem i u tw oram i i referatami 
rozw ija  zm ysł krytyczny, kształci uczucia este tyczne  (a w pew nych w y p a d ­
kach  przychodzi z p o m o c ą  ta len tom ), w yrab ia  zdo lnośc i  organizacyjne  
i p rzygo tow uje  do  życia spo łecznego .

Piotr Krechowicz.

K ilk a  u w a g  o  t e c h n ic e  p r a c y  k ó ł  p o lo n is ty c z n y c h  w  s z k o le
ś r e d n ie j .

Kółka po lon is tyczne  w szkole  ś rednie j m ają , m ojem  zdaniem , wielkie 
znaczen ie  w ychow aw cze, jak  zresztą i inne p o d o b n e  organizacje , jako  form a 
s w o b o d n e g o  wyżycia się m łodzieży. Jeżeli przyjm iem y, że we wszystkich 
tych organ izac jach  m łodz ież  p o w in n a  w y ch o w y w ać  sam ą  siebie, to — kółka  
po lon is tyczne  m ają  ten sam  cel na w idoku. W kó łkach  po lon is tycznych  
po w in n iśm y  usilnie s ta rać  się o to p rzedew szystk iem , by m łody  Po lak  o p a ­
n o w a ł  aktyw nie  język ojczysty, by z d o b y ł  zrozum ienie  d la  wielu zagadn ień  
z jego  życia i kultury, sam  tej kultury nab ra ł  i by m ógł nim jaknajpiękniej 
w ładać  i p o rządn ie  zdaw ać  sp ra w ę  z toku  w łasnych  i obcych  myśli. 
N as tęp n ie  uczeń pow in ien  nauczyć się pos ług iw ać  książkam i. N a kółku 
właśnie, na  w yznaczone  uczniom  tematy, po w in n a  im być w skazana  lektura, 
z k tó re jby  nauczyli się umiejętnie ko rzys tać  i sam odz ie ln ie  p racow ać . 
T em a ty  uczniow ie pow inn i o ile m ożnośc i  zg łaszać  sami, gdyż  w tedy  p raca  
ucznia  będz ie  d la  niego c iekaw a, poży teczna  i ow ocna . Na o p raco w an ie  
zagadn ien ia  uczeń o trzym uje d łuższy  termin, przez ten czas  b ędz ie  się 
n a jp ra w d o p o d o b n ie j  zw racał do  opiekuna , p ro sząc  o w skazów ki w pracy, 
lub o wyjaśnienia , b ąd ź  o upew nienie  się, czy w pracy swej idzie we 
w łaśc iw ym  kierunku. T e m a t  zg łoszony  przez ucznia  powinien być w sz e c h ­
stronnie  w ycze rp an y  i so lidnie  o p raco w an y .  Referat m usi być zaopa trzony  
w odpow iedn ie  tezy, bez nich bow iem  trudno  uczniom  o czem kolw iek 
rozpraw iać  i dysku tow ać . N as tępn ie  trzeba  się s ta rać  o to, by referat ucznia 
był na pos iedzen iu  w ygłoszony  pam ięc iow o, nie chcę  przez to pow iedzieć, 
że uczeń pow inien  cały referat „w ykuć” na pam ięć. Sądzę , że w ygłoszenie  
nie sp ra w i mu zby t wielkiej trudnośc i,  sko ro  przy o p ra c o w a n iu  jak iegoś  
zagadn ien ia  pozna ł  wiele m aterja łu  i z nim dosta teczn ie  się „o trzask a ł” , a za ­
prawi g o  to  tylko do  myślenia; przecież uczeń tu nie zdaje jak iegoś  egzaminu, 
k tó rego  d o b ry  wynik zależy o d  tego, co uczeń potrafi zapam iętać .  S am o  
postaw ien ie  ucznia w o b ec  audy to rjum  osw aja  go  z ro lą  m ów cy, czy tylko 
sk ro m n eg o  referenta, a w szystk ich  przyzw yczaja  do  uw ażnego  i krytycznego 
s łuchania . Z godzić  się t rzeba  na to, że referat w ygłoszony  p am ięc iow o  
musi, rzecz jasna , okazyw ać  nieraz pow ażn e  braki w śc is łośc i s ą d ó w  i 
s fo rm u łow ań ,  jed n ak  uczeń uczy się m ówić, nab ie ra  śm iałości i pew nośc i  
w w yp o w iad an iu  sw ych  myśli i s ąd ó w , zczasem  p o rządn ie  już u łożonych  
i logicznie  u m otyw ow anych .  Pow inn iśm y  pam iętać  o tern, że d y sk u s ja  po 
referacie m usi być rzeczow a, nie p ozw olić  uczniom m ów ić  o byle czem, 
za sypyw ać ,  jak to często  byw a, po tokiem  w artk ich  s łów , w których  p o zy ­
tywnej treści n iem a za grosz; m usim y za w sze lką  cenę  tępić o b jaw y  pow ierz-
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chownej retoryki, pęd do bezmyślnej frazeologji. Opiekun kółka musi tu 
odgrywać rolę starszego kolegi czy też tylko doradcy, stać jednak na 
straży celu wychowawczego i ostatecznie referat i dyskusje zamknąć swojerni 
uwagami. Należy usilnie starać się o to, by jeżyk był piękny, poprawny 
i staranny, by uczniowie ukochali go całą duszą, poznali skarby w nim 
zawarte, by wiedzieli, że cała nasza przeszłość jest zamknięta i zaklęta w 
mowę ojczystą, w nasz język. Nie powinny kółka polonistyczne, jak to jeszcze 
gdżie niegdzie bywa, służyć do wyrównywania programu szkolnego, którego 
z różnych względów nie mogliśmy wyczerpać na lekcjach, bo wtedy już 
napewno uczniowie będą tracili indywidualne zainteresowania, posiedzenia 
kółka przeistoczą się w szablonowy przymus, a przez to nietylko nie 
przyniosą korzyści, lecz mogą wręcz zaszkodzić.

Ignacy W ojew ódzki.

O teatrze szkolnym.
(N a m arg in esie  książki L. K om arnickiego). \

Teatr szkolny sięga u nas swemi tradycjami dość daleko w przeszłość, 
początki jego bowiem datują się od drugiej połowy XVI stulecia, gdy go 
jako ważny środek wychowawczy, a przedewszystkiem dydaktyczny w pro­
wadzili do swych szkół jezuici, a za ich przykładem pijarzy i teatyni. 
Przetrwał on w tych szkołach aż do końca ich istnienia, ulegając z czasem 
pod wpływem Konarskiego poważnej ewolucji w zakresie repertuaru, gdy 
pełne retoryki i alegoryj moralitety wyparte zostały przez tłumaczenia 
tragedyj Corneille’a, Racine’a, Voltaire’a oraz bohom olcowe przeróbki 
Moliere’a. Cel dydaktyczny tych przedstawień polegał przedewszystkiem 
na wyćwiczeniu uczniów w retoryce czyli wymowie łacińskiej i gestykulacji, 
prócz tego sztuki miały z reguły charakter moralizatorski. Mimo to ów 
teatr konwiktowy ma w dziejach naszej kultury swoją bardzo poważną 
kartę, gdyż poza wychowaniem przyszłej publiczności teatralnej, przyczynił 
się również do wychowania szeregu autorów dramatycznych doby stanisła­
wowskiej.

Następuje potem długotrwała przerwa w dziejach teatru szkolnego, aż 
dopiero w szkole odrodzonej Rzeczypospolitej jego sprawa staje się nanowo 
aktualną.

Momentem przełomowym, wprowadzającym rozwój teatru szkolnego 
na nowe tory jest ukazanie się w roku 1926 książki Lucjusza Komarnic­
kiego p. t. „Teatr szkolny” .

Odrzuca tutaj autor ciasne ramy dydaktyzmu i moralizatorstwa, traktuje 
teatr szkolny, jako teren wyżycia się wrodzonego instynktu dramatycznego 
młodzieży i jako sposób  zużytkowania tego instynktu dla celów wycho­
wawczych. Odgradza się kategorycznie od nieudolnie pisanych przez osoby 
niepowołane sztuczek „dla dzieci i młodzieży” , jak również od „teatru 
prawdziwego” z jego repertuarem i techniką. Głosi hasło odrębnego reper­
tuaru szkolnego, opartego przedewszystkiem na inscenizacji pieśni, ballad, 
nowel, wreszcie na improwizowanych commedia dell’arte. Najważniejsze 
zadanie wychowawcze teatru szkolnego widzi Komarnicki nie w samym
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pop is ie  scenicznym , ale na terenie „ labora to r jum  szk o lnego” , we w spólnej 
tw órczej pracy  młodzieży, pracy, której p rzedm io tem  jest odpo w ied n ie  
przygo tow anie  tekstu, obm yślen ie  s p o s o b u  wystawienia , spo rządzen ie  w ed ług  
w łasnych  p o m y s łó w  dekoracyj, us ta len ie  w łaśc iw ego stylu gry, —  w szystko 
d ro g ą  eksperym en tow an ia  p o d  nadzorem  i kierunkiem n au c z y c ie la -w y c h o ­
w aw cy, ale z zapew nien iem  pełnej s w o b o d y  dla inwencji młodzieży.

T ak ie  ujęcie czyni z teatru szko lnego  czynnik w ychow aw czy  wielkiej 
wagi. W  tern labo ra to r jum  nas tępu je  ściślejsze, bardziej bezp o śred n ie  
zbliżenie się młodzieży d o  tekstu  literackiego, w yrabia  się zrozum ienie  
od ręb n o śc i  stylu u tw o ró w  i ich interpretacji ,  o s iąg a  się p o p ra w n o ść  dykcji 
i u m ie ję tność  o p erow an ia  m im iką  i gestem , a sam o  w sp ó ln e  działanie  
zacieśnia  węzły koleżeńskiego  zżycia się i jes t  czynnikiem uspo łecznien ia .

Dzieło  Komarnickiego, p oza  cennem i założeniam i teoretycznem i, wy­
p o sa ż o n e  w spo ry  za só b  opartych  na prak tyce  sam ego  au to ra  p rzyk ładów  
i w zorów  inscenizacji, w yw arło  duży w p ły w  na  rozw ój teatru szkolnego  
w P o lsce ,  czego w yrazem  i d o w o d e m  m oże być  pokaźny  jakośc iow o  
i i lośc iow o p lon  im prezy  „T ea tru  s z k o ln e g o ” na P o w szechne j  W ystaw ie  
Krajowej w Poznan iu ,  o m ó w io n y  przez Stefana P a p p e e ’go  w broszurze  
p. t. „D rogi i cele teatru szk o ln eg o ” . (P o z n a ń  1930) W iększość  sztuk, 
w ystaw ionych  przez p rzybyłe  z całej Polsk i teatry szkolne, tak sw oją  treścią, 
jak s p o s o b e m  w ykonania  św iadczy ła  o tern, że zespo ły  p racow ały  w myśl 
teorji teatralnej K om arnickiego.

M ożna  tedy  powiedzieć, że usta lona  u nas  zosta ła  p o d s ta w a  teoretyczna 
teatru  szkolnego .

C hodzi teraz o wytyczenie d ró g  dalszego  rozw oju  tego teatru, o m o­
żliwie najszersze  prak tyczne  wyzyskanie  dla szkoły  tych wartości w ycho­
w aw czych , jakie w nim tkwią. W  Ameryce, w ed ług  K o m arn ick ieg o ,— 
„entuzjazm dla teatru  i teatralizacji do szed ł  do  tego s topn ia ,  że się tam 
d o k o n y w a  w szko łach  dram atyzacji  m aterja łu  naukow ego  na lekcjach” . 
W  Rosji R ozanow  naw ołu je  do  w p row adzen ia  w rozk ładz ie  lekcyj spec ja l­
nych godz in  „dram atyzacji” , k tóra  ma mieć charak te r  gry, improwizacji, 
sw o b o d n e g o  w ypow iadan ia  się uczes tn ików  z a p o m o c ą  słów i ruchów  na 
jakiś  w spó ln ie  o b rany  temat.

U n as  tak  da leko  zak reś lonego  p lanu  nikt nie w ysuw a. D ąży  się 
n a tom ias t  do  tego, by pog łęb ić  i rozszerzyć  p racę  d o ty ch czaso w ą  nad te­
atrem w szkole, uczynić ją bardzie j  sys tem atyczną , nie do ryw czą , związaną 
głów nie  z rocznicami, by w ciągnąć  do niej większą liczbę młodzieży, nie 
ograniczając  się jedynie  do  pew nej kadry.

P o za  tern w sp ó łp ra c a  z teatrem szkolnym  objąć  m oże, o p ró cz  języka 
po lsk iego , muzyki, m alars tw a, i ro b ó t ,  także i inne p rzedm ioty  nauki szkolnej, 
więc: h is to rję  (sceny  z p rzesz łośc i  dziejowej), geografję  (obrzędy  regjonalne), 
łac inę  i języki now ożytne  ( inscenizacja  pieśni, fragm enty  u tw orów  d ra m a ­
tycznych) a naw et p rzyrodę  (np. wieczór w ynalazków ). Prof. P ap p ee  
w  przy toczonej wyżej p racy  pro jek tu je  podzielenie  p o p isó w  scenicznych 
na dw a  rodzaje: św ięto  teatra lne szkoły  i św ięto  teatra lne klasy. „T ea tra lne  
święto  szkoły, p o w iada  autor, — pow inno  być doroczne , G d y b y śm y  częściej 
chcieli w ystąp ić  z pop isem , uc ie rp ia łaby  na tern nauka  i sam  w ystęp  nie 
by łby  n a p e w n o  należycie p rzygo tow any . Raz w roku, najlepiej w okresie 
zimy, cała  szko ła  i całe g ro n o  nauczycielskie  z wielkim pożytkiem  d la  w iedzy 
uczniów  i dla ce lów  w ychow aw czych  m ogą  p rzys tąp ić  do  zo rgan izow ania
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św ię ta  tea tra lnego  szkoły. Ma ono  b yć  wielkiem przeżyciem całego zak ładu , 
egzam inem  harm onji  g rona  nauczycielsk iego , uzdo ln ień  i zapału , łączności 
i w yrobien ia  o rgan izacyjnego  uczniów. R oboty  będz ie  tu sp o ro  dla 
w szystk ich . P o lon is ta  czy filolog czuw a nad tekstem , specjalis ta  od 
sp ra w  teatralnych w g ro n ie — nad  reżyserją, nauczyciel ry sunków  kontroluje  
m a low ane  przez uczn iów  dekorac je  i w ykonyw ane, często z p o m o c ą  n a u c z y ­
ciela ro b ó t  ręcznych kostjum y, nauczyciel muzyki ćwiczy c h ó r  i o rk ies trę” . . .  .

' Idealnie p racujące  g rono  potrafi z p rzygo tow anego  przez szko łę  p rz e d ­
s taw ienia  z rob ić  na pewien czas  p rzedm io t  ogó lnego  za in te resow ania  w szyst­
kich w ych o w an k ó w  zakładu, całej szkolnej rodziny i p rzez um iejętne 
n ap ro w ad zan ie  p o d sy cać  będzie  sta le  zapa ł  do  pracy  i w zakresie  w łasnego  
p rzedm io tu  uzupełni te realja, które zdo b y w ają  uczniow ie w labora to rjum  
teatralnem .

N atom ias t  klasa  w ed ług  tego  projektu m og łaby  w ystąp ić  naw et kilka 
razy na rok z pop isem , przeznaczonym  wyłącznie dla grona  p ro fesorsk iego  
i ro d z icó w  w ystępu jących  uczniów  czy uczenie. Na terenie klasy bowiem  
ma być p ro w a d z o n a  ow a  teatra lna  „praca  u p o d s ta w ” . Z acząć  się ona 
w inna o d  w ystawienia  udram atyzow anej  przez sam ych uczniów  now eli  lub 
wiersza, przyczem  nie d b a  się w tedy o dekorację ,  rzad k o  kiedy w p ro w ad za  
się kostjum , gra  się bez suflera, bez długich p ró b ,  ma to być „teatr z g łowy, 
zos taw ia jąc  młodzieży jaknajwięcej sp o so b n o śc i  do oryginalnej tw órczości 
i s w o b o d y ” . U rucham ia  się możliwie najw iększą  liczbę uczniów  przez d u ­
b low anie  ról. P o  pew nej wprawie na tym gruncie  m ożna  p rze jść  do 
im prow izow anych  com m ed i de ll’arte, do  odgryw ania  całych dramatów' 
i kom edyjek  na p o d an y  n iespodz iew an ie  temat, co jed n ak  ma być s to so ­
w ane, jak  m ówi autor, tylko „na w ew nętrzny  użytek” .

W  ten s p o s ó b ,  bez  efektów dekoracy jnych  sceny, bez  atm osfery  p o d ­
n iecenia  wielkiego spek tak lu  o d b y w ać  się m oże istotnie tw órcza, labora to ry jna  
praca , da jąca  u p u s t  instynktowi d ram atycznem u młodzieży.

W  tej dziedzinie jes t  rozległe  po le  do  eksperym en tów , których rezu l­
tatami, choćby  niezbyt efektownem i nawet, na leża łoby  się dzielić, bo  jest 
to  na naszym  gruncie  dz iedzina  n a o g ó ł  now a.

W  tak ogólnie  zakreślonych  ram ach  m oże być ow ocn ie  p ro w ad zo n a  
p raca  teatra lna na terenie szkoły, by zgodn ie  z now oczesnem i dążeniam i 
pedagog icznem i — w espó ł z całym innych, s to sow anych  m etod  w y ch o ­
w aw czych — w nosić  do  wykształcenia pe łnego  cz łow ieka b e z sp o rn e  w alory  
este tyczne, intelektualne, a co najważniejsza, społeczne , które  rów nież w w y­
sokim  s topn iu  zawiera.

Stanisław Steczek.

I. Na marginesie teatru szkolnego. 1

Kardynalnym  w arunkiem  dobre j  gry jest  d o b ra  dykcja, więcej znacząca 
niż dekorac ja ,  charak teryzacja , oświetlenie, b o  s łow o  przem aw ia  w p ro s t  do  
duszy , a widz pod  w pływ em  dobre j g ry —przejmie się, zapom ni o u b o c z ­
nych akceso rjach  a pozos tan ie  przed  nim, duch, wiecznie żywy w człowieku.

1 Praca S. Steczka składa się z trzech części: D ykcja, Na marginesie teatru 
szkolnego  i Gra sceniczna; zam ieszczam y ze względu na szczup łość miejsca — dwie 
ostatnie. (Przyp. red.)
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P o  p ierw szem  przeczytan iu  całej sztuki, o ile rzecz nie jest nudna , 
b ana lna , p ozos ta je  nam  w duszy  jakieś w rażenie , d ana  p o s tać  przybiera  
w mej myśli pew ien  kształt, ob raz ,  który m am  zrealizować. Role zostały  
ro z d a n e  s tosow nie  do  charak teru , g ło s u —teraz przys tępu jem y do  w ykonan ia  
1 tutaj pow sta je  p ie rw sze  pytanie: Czy od razu  nauczyć  się na pam ięć  roli, 
czy też o d b y w a ć  dłużej p ró b y  „czytane” ? Zagadn ien ie  to, niezmiernie w ażne 
dla teatru szkolnego , m uszę  szerzej om ów ić

1. W teatrze  zaw o d o w y m  jest  b a rd zo  m ało  p ró b  czytanych, a naw et 
w teatrach am ato rsk ich  radzi W. Rapacki (art. dram. tea trów  warsz.) na 
pierwszej p rób ie  czytanej zanalizow ać ca łość ,  poszczegó lne  role i t. d. — 
na drugiej spraw dzić ,  czy d o b rze  zrozum iane, trzecią zaś o d b y ć  jeszcze 
z rolą i o łów kiem  w ręku u g ra jącego  — ale już sytuacyjną; na s tęp n e  są 
tylko pam ięc iow em i i z suflerem.

2^  L. Komarnicki w  pracy  p. t. „T ea tr  szko lny” pisze: „Analiza 
u tw oru ... in terpretacja  w szechstronna .. .  pog łęb ien ie  tekstu  jest  p ie rw szą  
fazą w pracy  teatralnej n aszego  labora to r jum . W  drugą  w kraczam y wraz 
z p róbam i, od razu  sytuacyjnem i. Mniejsza o d o k ła d n e  pow tórzen ie  s łów  
tekstu. (?.) Gra jący  obow iązan i są  do  w yuczenia się ról w międzyczasie, 
m iędzy jed n ą  a d ru g ą  p ró b ą .”

Jak  z tego widzimy, w o b u  punktach  m am y prawie zu p e łn ą  zgodę... 
dwie powagi... dw a autorytety. O sob iśc ie  jednak  jestem  wręcz przeciw nego 
zdania  i p o w y ższą  d rogę  uznaję za najzupełniej b łędną  D laczego?

1. W  teatrze zaw odow ym , gdzie ak to r  jest  p rzygo tow any  do  pracy 
scenicznej, (przerobił ,  przeżył, wcielił się w kilka różnych ról), gdzie sam 
m oże i umie o p ra c o w a ć  w d o m u  rolę, sp raw a  p ró b  pam ięciow ych nie 
p rzedstaw ia  trudności,  ale nie w am atorsk im , przy obecnej kulturze teatra l­
nej, ani w teatrze szkolnym , gdzie m łodzież  naw et po  na jlepszem  zana li­
zow aniu  roli, nie potrafi jej od razu  d o b rze  w ypow iedzieć ,  po p rzeć  je d n o ­
cześnie  odpow iedn im  gestem , o d m a lo w ać  uczucie w s p o s ó b  naturalny, 
pop rzeć  mimiczną g rą  twarzy, uznać s ło w a  i ruchy  za sw oje  własne. 
S tanow czo  za dużo  na jeden  raz a naw et na 10, gdy  się jednocześn ie  na 
w szystko będzie  zw racać  uwagę.

2. P e w n a  uczenica m ia ła  w ystąp ić  z dek lam acją  na pub licznym  w ie­
czorze  i po  nauczeniu  się wiersza na pam ięć przysz ła  d o  mnie z p ro śb ą
0 popraw ienie .  Z ana lizow aliśm y  słow a, popraw ili  b łędne  miejsca, a rezultat: 
na scenie wszystkiego zapom nia ła  i b łę d ó w  więcej niż na próbie! D laczego?  
Za m ało  p ró b  „czy tanych” ugrun tow ania  w pamięci i trema! Każmy 
się uczniowi najzdo ln ie jszem u naw et nauczyć na pam ięć  całej roli —wtedy 
m iejscam i tylko p o d św iad o m ie  d o b rze  s łow a  w ypow ie  — ale  co zrobić  
z resz tą?  Przy wyuczeniu  się od razu  s łów  na pam ięć p rzepadn ie  napew no: 
w artość  uczuciow a słowa, pauzy  i o d dechy ,  akcentow anie ,  m odulac ja  i t. d. 
a czy nad to  s łow o  będzie  zgodne  z gestem , grą  m im iczną twarzy, uczu­
ciem? także nie — sło w o  do  S asa  a gest do  łasa! Będzie  to tylko k iepska 
recytacja, czego w łaśn ie  Kom arnicki każe unikać! P ie rw szym  w arunkiem 
d o b reg o  w ykonania  jest  zupełn ie  d o k ła d n a  św ia d o m o ść  ucznia , d laczego  
tak a nie inaczej m a d a n ą  kw estję  w ypow iedz ieć  — taki a nie inny ruch 
w ykonać. T o , co tkwi w p o d św ia d o m o śc i  ucznia musi wyjść na jaw
1 tutaj właśnie pełne pole dla „heu rezy” , ale dla tego, kto umie to ziarnko 
praw dy  w ydobyć. Pam ięta jm y jednak , że od  teorji do  praktyki jeszcze  
daleko , od  św iad o m o śc i  — do  d o b reg o  wykonania! M imo, że uczeń zana-
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zo w a ł  tekst, jeszcze p o p raw n ie  m im o to s łów  nie w ypow ie , d o b reg o  
ruchu  nie zrobi — tutaj t rzeba  długiego ćwiczenia, na  p ró b ach  „czy­
tan y ch ” sta le  należy popraw iać  —  aż uczeń  przez p ró b y ,  s łow a, ruchy, 
p rzysw oi sobie , uzna je za sw oje  w łasne, aż  wżyje się w rolę. Jeśli zaś  
p o s tęp u ję  w myśl w skazów ek  L Komarnickiego, to  nic dz iw nego  że m oże 
mi się zdarzyć  jak i autorow i: „idzie się pow oli,  poom acku.. .  a obraz  kory­
go w an y  na p ró b ach  d o  sam eg o  p rzedstaw ienia  i na  p rzedstaw ien iu  ulega 
d ro b n y m  szczęśliwym  p o p raw k o m , rodzącym  się w chw ilow em  natchnieniu.
A co będzie, jeśli tego „chw ilow ego” natchnienia  braknie?  T a k  właśnie 
myśli w iększość  am atorów : na p ró b ach  nie t rzeba  się wysilać, bo  na p rz e d ­
stawieniu jak o ś  to będzie! 1 to jest  największy grzech am ato rsk ich  teatrów! 
N ajgorzej zaś, jeśli sam  reżyser nie zdaje  sob ie  d o k ładn ie  sp raw y  z tego, 
co i jak  ma w ykonać , bo  w tedy sp o tka  się z tem co i Komarnicki: „Byw a 
tak, że p róby  wloką się bez zadow ala jącego  rezultatu czas  d łuższy  i kiedy 
się już p o p a d a  w zupe łną  apa tję  (!) i w zwątpienie, jakim ś dziwnym s p o ­
so b em  reakcji zaczyna się coś wykluwać, uk ładać  pom yśln ie j .” Ja zupełnie  
zdaję  sob ie  sp raw ę z tego, że człowiek w ypow iada jący  w łasne  s łow a, wy­
rażający  np. obu rzen ie  i t. p. p rzybiera  p o d św ia d o m ie  o d pow iedn i ton  
i gest, ale gdy ma wyrazić cudze  s łow a, p rzeżyc ia— nie o d razu  popraw nie  
to uskuteczni. Na to trzeba  pew nego  czasu, nim przez ćwiczenie uzna je 
za sw oje w łasne, a wtedy dop iero  b ę d ą  one  naturalnemi! Sam Komarnicki, 
om aw ia jąc  m e to d ę  tea tro loga  S tan is ław sk iego  (z k tó rą  się jednak  nie zgadza), 
pisze: „Zacząć od  uczenia  się na pam ięć słów , znaczy łoby  wkroczyć na 
fa łszyw ą drogę. W yuczone  z gó ry  s łow a, poc iąga ją  za s o b ą  wyuczone 
intonacje , te zaś z kolei gesty... Zaczynać  należy o d  u jaw nienia  życia, 
zam knię tego  w sz tuce” . W ed łu g  mnie znaczy to: zaczynać należy od 
p ró b  czytanych, ale „czytanych” w ten sp o só b ,  jakby  uczeń s ło w a  w y p o ­
w iadał już na scenie, czyli, kiedy ma jeszcze w ręku sw oją  rolę, zw racać 
u w ag ę  na w artość  uczuc iow ą s łow a, zdania , przyzw yczajać  powoli do 
pauz  i o d d ech ó w , żądać  m odulacji g ło só w  po  pauz ie  oddech o w e j  i t. d. 
( tutaj p o trzebna  zna jo m o ść  za sad  dykcji — ale nietylko w teorji, lecz 
i w p rak tyce  u reżysera . Reżyser po lon is ta  pow in ien  sam p rzerob ić ,  przeżyć 
kilka pos tac i  z po lsk iego  wielkiego rep e r tu a ru — wtedy niech p row adz i  sztukę). 
D o p ie r o —kiedy uczeń g ło so w o  tekst opan o w ał ,  umie w yrażać uczucia na 
o d d e c h u  a n i  wet rolę przez „czy tan ie” częśc iow o o p an o w a ł  pam ięcią  
d op ie ro  w tedy  m ożna  kazać douczyć  się reszty!! W tedy  d op ie ro  p rzechodzę  
d o  p ró b  całkowicie sy tuacyjnych  z suflerem, k ładąc  nacisk  na gesty, jak ­
kolwiek na nie o d  począ tku  już zw racałem  uwagę; p o d c z a s  czytania uczeń 
bow iem  miał jedną  rękę w olną  —  i on sam  tą  ręką, w chodząc  pow oli 
w p rzedstaw ianą  przez siebie p o s tać ,  w ykonyw ał pew ne  d o b re  czy złe 
ruchy. —Nie k ład łem  wtedy na p o p ra w n o ść  jeszcze wielkiego nacisku 
d op ie ro  teraz. Jak z pow yższego  wynika, m o ja  p ró b a  nie jest tylko „czy­
ta n a ” jak się to dzisiaj niestety często  praktykuje , a lbo  gorzej jeszcze, 
kiedy najp ierw  każe się uczniowi w ybębn ić  rolę choćby  po  3-ej próbie  na 
pam ięć , a potem  grać! Jedno  i d rugie  najzupełniej fałszywe!

M oja d ro g a  jest m oże dłuższa , ale też i rezultaty, jak wiem z praktyki, 
znacznie  lepsze!

Teraz  n asu n ę ło b y  się pytanie, sk ąd  ta zg o d n o ść  w zapatryw aniu  się 
na teatr am ato rsk i ,  szkolny W. R apackiego  i L K om arnickiego? O d p o w ied ź  
pros ta :  p ierw szy  chce przenieść na grunt am atorsk i  teatr  zaw odow y , drugi
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zaś przeczytawszy sporo literatury, a nie przerobiwszy samemu żadnej roli 
gruntownie chce teorję zastosować do praktyki „w chwilowem natchnieniu” . 
W rezultacie zaś mimo, że mówi „nie chodzi nam bynajmniej o kultywowanie 
kunsztu aktorskiego,” „teatr szkolny nie może być małpowaniem teatru 
zaw odowego” i t. d. tak sam o wzoruje się na teatrze zawodowym. Posia­
dając zaś znajomość różnych teoryj bez praktyki, radzi: „w poszukiwaniu 
najwłaściwszego stylu gry dla teatru szkolnego, najlepiej wkroczyć na drogę 
eksperymentowania” i potem idzie „poom acku” !

śm iem  dalej twierdzić, że gdyby uczono (wymowy) dykcji w szkołach 
na dziełach wybitnych autorów, gdyby uczeń po zanalizowaniu przeżył, 
wcielił się w ciągu paru lat na ławie szkolnej w kilka postaci różnych 
charakterem, wiekiem — znajomość literatury, zrozumienie cudzej myśli 
i duszy byłoby daleko głębsze niż obecnie. Uczeń poznałby wartość słowa, 
nauczyłby się wyrażać lakonicznie, zagadnienia zaś życiowe ujmowałby 
głębiej i to byłoby pierwszą wielką zasługą teatru szkolnego dla życia.

II . G ra  s c e n ic z n a .

Gry scenicznej nie wolno oddzielać od poprawnej wymowy!
W  czasie prób „czytanych” , analizując tekst, poprawiając dykcję, 

w miarę jak uczeń coraz lepiej wczuwa się w rolę i opanowuje głosowo 
tekst, przechodzę do prób  sutuacyjnych, do gry scenicznej, kładąc teraz 
dopiero całkowity nacisk na: 1) gest i ruchy, 2) grę mimiczną twarzy, 
3) „postawienie” roli i przeżycie, 4) współdziałanie, 5) zharmonizowanie 
całości

1. Gest i ruchy. Uczniom, amatorom często na scenie ręce zawadzają, 
zwykle mówią bez gestu, lub robią ruch fałszywy, rażący. Gest musi być 
zgodny ze słowami! — to mało powiedzieć, ale jak wykonać? Proszę 
wziąć dla przykładu rolę, w którejby uczeń miał wypowiedzieć: „ja Polskę 
(panią) tak kocham ” ! obserwujmy jego ruchy. Złoży ręce poniżej mun­
durka, — gdy mu to samo powtórzymy — roześmieje się i drugim 
razem złoży ręce powyżej piersi. Przy słowach: „spojrzyj bracie na to 
słońce” podniesie rękę równolegle do podłogi, gdy go zapytam czy 
słońce znajduje się na ścianie, podniesie rękę wyżej. Tutaj reżyser 
musi posiadać zaostrzony zmysł obserwacyjny: słuch i wzrok muszą się 
wzajemnie uzupełniać a więc zwracam uwagę na wypowiedzenie słowa 
słońce i na ruch ręki. Nie wolno nam jednak ucznia zrażać drwiącemi 
uwagami dla własnego popisu, musimy cierpliwie i serdecznie do niego 
się odnosić, bo powtarzam uczeń ma się logicznie zastanawiać nad ruchem, 
nie wynikającym z jego»podświadomości, ma go uznać za własny. O gestach 
mówi Komarnicki: „grający każdem poruszeniem ściąga uwagę widza na 
wymowę swego ciała. Możnaby powiedzieć, że przechodzi od jednej pozy 
do drugiej, gest nabiera znaczenia symbolicznego. Praca teatralna prze­
obraża się w rzeźbiarstwo” . Cenna uwaga — jednak pozwolę sobie 
powiedzieć, że nie każde poruszenie ściąga uwagę widza. Gest szybki, 
gwałtowny widocznym jest dla niego, powolny zaś nie n. p. gdy wskazuję 
szybkim ruchem ręki: „tyś to zrobił”, będzie to widoczne, gdy jednak, 
po pewnem wytrzymaniu ręki prosto, opuszczam ją powoli w dół, tego 
widz nie spostrzega. Rzeźbiarstwo zaś pozy polega (o czem autor nie mówi)

434



na wytrzymywaniu chwilowem ruchów ważnych, gwałtownych, charaktery­
stycznych, jak to widzimy na zdjęciach fotograficznych ucharakteryzo- 
wanych postaci aktorów. Przechodzenie z jednej pozy do drugiej polega 
na ruchach powolnych niewidocznych i szybkich widocznych. Ruch nadto 
musi być zgodny z charakterem postaci. Inne będą ruchy urwisa, jakirn jest 
Gustaw a inne nieśmiałego, płaczliwego do przesady Albina ze „Ślubów” . 
Drugi, operując rękoma, nie wychodzi prawie za obręb półkola, jakie 
nakreślić można przyłożywszy ręce do korpusu. Gustaw natomiast ma 
ruchy pełne, prędkie. „Pan Damazy” Blizińskiego, mówiąc pełnym, głę­
bokim głosem: „gdzież pani bratowa, panie m osterdzieju?” podkręci sobie 
wąsa, szerokim, zamaszystym, poważnym ruchem. O tej powadze ruchu 
musimy pamiętać, nie można szastać rękoma przy każdem słowie, ale też 
ręce nie mogą być ciągle w dół opuszczone. Ważną jest także harmonja 
ruchu. Dla przykładu proszę wziąć kilka małych uczenie i polecić im 
wykonanie rękoma ruchów, naśladujących lot n. p. gołębia: ręce szeroko 
rozłożone podnoszą się i zginają w łokciach i przy nasadzie dłoni. Rzuci 
się nam zaraz w oczy: jedne wykonają to zgrabnie, powiewnie, inne ciężko, 
jakby drewnianemi rękoma, zwłaszcza w zginaniu. Jedne mają jakby 
w rodzoną rytmiczność ruchów — drugie ociężałość — Znowu potrzeba 
zwrócenia uwagi. Dalej — ruch na scenie powinien być taki, by nie 
zasłaniał postaci mówiącego, a więc zwracając się do osoby po lewej 
stronie, nie robię do niej gestu prawą ale lewą ręką — jednak i prawa 
czyni mały ruch przed siebie, nie może być przymurowana do ciała. 
Dłonie przy płaczu mogą zakryć oczy, ale nigdy ust, zwłaszcza gdy 
widz ma słyszeć łkanie czy słowa. Musimy dalej unikać zwracania się 
tyłem do publiczności, zasłaniania innych, nie wolno nam przechodzić 
przed osobami mówiącemi, ale raczej poza nie. Jednak wszystkie poru­
szenia muszą wynikać z naszego przeżycia, muszą być naturalne!

2 Gra mimiczna twarzy. Swego czasu w pewnej szkole dram a­
tycznej uczniowie zapisywali cenne uwagi n. p. brew podniesiona oznacza 
to, czoło zmarszczone tamto i t. p. (przy omawianiu dykcji i gry — nie 
charakteryzacji!) W spaniała szkoła wykrzywiania się!! Często razi nas 
w kiepskim filmie maska twarzy, grymas, skrzywienie dlatego, że aktor 
„małpuje” — że się tak wyrażę — boleść, nie przeżywając jej wewnętrznie 
a przez to i akcja nie wywiera na nas pożądanego wrażenia. A przecież 
mimika jest bardzo ważnym składnikiem gry. Spotkamy człowieka, który 
jednem spojrzeniem może nakazać dla siebie uszanowanie, uciszyć rozmowę, 
nakazać wykonanie jakiejś czynności. Gra mimiczna twarzy często po ­
przedza słowo. Nie może ona jednak być maską, robioną na rozkaz, czy 
według recepty, ale musi wypływać z nas, z wewnętrznego przeżycia i ono 
tylko może być motorem mimiki twarzy i oczu a także ruchów.

3. „Postawienie” roli i przeżycie. Wspomniany już aktor pisze: „na
scenie trzeba udawać staruszków w ruchach, gestach, mimice i głosie”. 
Otóż nie trzeba udawać, ale nimi być; trzeba sobie przyswoić ruchy czy 
głos starca, uznać za swoje własne. Jeśli będziemy udawać bez przeżycia, 
głos będzie brzmiał wadliwie, ruchy będą rażące a często zdarzyć się 
może, że w pierwszej scenie „udany” dość dobrze — a w drugiej już 
wyjdzie nasz własny głos i wtedy „klapa” — cała rola położona na obie 
łopatki, „wypadł z roli” jak się to mówi. Dochodzimy z tego do dalszego 
wniosku: rola, przemyślana i przyswojona przez grającego, musi być kon-
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sekwentnie przeprowadzona do końca, a więc utrzymana w pewnym tonie, 
charakterze przez cały ciąg sztuki, czyli inaczej mówiąc „postaw iona” ! 
Mówiąc o „pewnym tonie” , nie mam na myśli jednego tonu, monotonji 
ale raczej styl jednolity całej postaci, to znaczy nie wolno mi, będąc 
starcem w jednej scenie — w drugiej wykonywać ruchów m łodzień­
czych. Przy opracowaniu roli muszę sobie podkreślić miejsca o silnej 
ekspresji głosowej i cichej, zduszonej. Na pierwszych próbach uczeń będzie 
się krępował ruchami i głosem a dopiero po dłuższem ćwiczeniu wykona 
dobrze żądaną rzecz — musi zatem przez próby „czytane” wżyć się 
w rolę, charakter postaci, słowem wykonać tak, jakby sam był tą 
postacią! Musi „przeżyć” boleść słowa, gest postaci, przez siebie przed­
stawianej. W związku z tą spraw ą pozostaje analiza roli. Aktor, na za­
pytanie reżysera, dlaczego tak pojmuje daną postać, winien dać logiczne 
uzasadnienie. Punkt widzenia aktora może być odmienny, niż reżysera 
a  mimo to dobry. Może być bowiem dwóch ludzi o jednakowych zaletach 
czy wadach a przecież odmiennych wyglądem, głosem, charakterem, uspo­
sobieniem sangwinicznem, wesołem czy smutnem Rola zatem reżysera 
winna się ograniczać do zwracania uwagi na dykcją, do kontroli i ewentu­
alnego sprostowania błędnych zapatrywań. Reżyser dalej musi spoić 
całość w pewną jedność artystyczną, dbać o życie sztuki, o dobrą  i żywą 
akcją. W racając do „przeżycia” , wyobraźmy sobie Jaśka z Zaczarowanego 
Koła — Rydla, oddającego bez wżycia się w rolę przerażenie i rozpacz 
na widok upiora zamordowanego młynarza: „Upiór, stary miele” i t. d. 
Jasiek, gdy zejdzie ze sceny, będzie cały spocony, jeśli się rolą przejął 
a nawet głos może zerwać, ochrypnąć. Komarnicki: „metoda przeżywania, 
s tosow ana w teatrach naturalistycznych, nie może — przynajmniej mojem 
zdaniem — znalejgp szerszego zastosowania w teatrze szkolnym” a dalej: 
„nie trzeba się nigdy zadawalać byle jakim rezultatem, aby prędzej rzecz 
ukończyć, jeśli chodzi o inscenizację stylową” ,... „pewne minimum artyzmu 
obowiązywać tu powinno” !

Bez metody przeżycia, lepiej wżycia się w postać, niema prawdy 
zewnętrznej, niema rzeźbiarstwa pozy, niema niełylko minimum artyzmu 
ale żadnego!! Jest wtedy wygadana, wyrecytowana postać, którą pobłażliwi 
widzowie mogą brać za co innego, częściej jednak nie!

4. Współdziałanie Na ten punkt żaden z kierowników teatrów 
amatorskich nie zwraca uwagi! W roli n. p. jeden wymyśla drugiemu 
w dłuższej kwestji, po której ten drugi wybuchnąć ma również oburzeniem, 
nie powinien zatem czekać aż pierwszy skończy swoje słowa, ale już podczas 
jego mowy będzie się niejako nastrajał do wybuchu, będzie reagował 
ruchami a przedewszystkiem grą mimiczną twarzy. D owód na to zaobser­
wować można na każdym kroku. W teatrach amatorskich i zawodowych 
praktykuje się rozdawanie przepisanych ról w ten sposób, że lpo  ostatniem 
słowie przedmówcy następuje moja kwestja. Jest to złe, aktor bowiem, 
czy am ator musi stale pamiętać, jak długo przemawia jego poprzednik, 
co on mówi, co ja sam mam podczas  tego robić; każdy zatem powinien 
przerabiać rolę z egzemplarza! — O to zharmonizowanie musimy dbać 
zwłaszcza  przy inscenizacji utworów.

Podczas prób sytuacyjnych winny być już odpowiednie rekwizyty 
teatralne, które dane osoby mają wnosić, zabierać i t. d. a nietylko na
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ostatn iej p rób ie ,  b o  w tedy, jak się zda rza  dosyć  często, na sam em  p rzed ­
staw ieniu  czegoś zabraknie , coś  się inaczej zrobi, niż być  pow inno . D o  
sytuacji g ru pow ych  m uszą  się rów nież grający  dłużej p rzyzw yczajać. 
C a łość  sytuacji nie pow inna  razić, lecz m usi być zharm on izow ana. P ro sz ę  
sp o jrzeć  na ob raz  L eonarda  d a  Vinci „W ieczerza P a ń s k a ” , a później na 
ob razek  w „Pracy  Szko lne j” str. 298 w artykule W ies ław y  B anaszew sk ie j  
p -1 .  „Inscenizacja  u tw orów  poetyckich, jako jedna  z form w ychow ania  
a r tys tycznego” . T a m  harm onja ,  tu (Rys. Nr. 1) n iezgrabne  łam ań ce  g łow y, 
rąk  i nóg.

Aleksandra Podhorodeńska.

Z p r a k ty c z n y c h  r o z w a ż a ń  o  t e a t r z e  sz k o ln y m .

1. Repertuar szkolny.

P racu jąc  od  czternastu  lat w szkoln ic tw ie  i za jm ując  się stale  teatrem  
szkolnym , m ogłam  poczynić  wiele sp o s trzeżeń  co do  s p o s o b u  p row adzen ia  
przedstaw ień , a także co do  repertuaru  m ożliw ego  dla  m łodzieży  obo jg a  
płci i różnych  wieków.

M łodzież  m ęska  i żeńska  tak b a rd zo  różn ią  się u sp o so b ien iem  i u p o ­
doban iam i, iż repertuar  m usi być  dla nich różny. (Pam ię tać  należy, że 
sztuka tylko wtedy d o b rz e  będzie  odeg ran a ,  o ile p o d o b a  się sam ym  
ak to rom ).

D ziew czynki lubujące  się w pięknych k o lo rach ,  efektach św ie tlnych , 
b a rw n y ch  stro jach , najlepiej o d tw arza ją  sztuki, w k tórych figurują elfy, 
rusałki, nimfy, wróżki, kwiaty, k ró lew ny, motyle i t. d. D la tego  też dla 
nich n a js to sow nie jsze  są  bajki lub  sztuczki fantastyczne, a naw et ła tw e  
dziecinne opery  np , „T an iec  kw ia tó w ” , „Ż ab i  k ró l” (m uzyka  M itka), 
„Z a c z a ro w a n a  k ró lew n a” (S łow a O r-O ta  libretto  P o d h o ro d e ń sk ie j ,  m uzyka  
Buczyńskiego), gdzie p iękne stroje, baleciki, śp iew y chóra lne , lub so low e, 
m elodek lam ac je  s tanow ią  na jw iększą  a trakc ję  w idow iska. R zadko  kiedy 
dz iew czynka zdecydu je  się od eg rać  charak te rys tyczną  rolę, ale n igdy nie 
pozw oli  się oszpec ić ,  d la tego  też trzeba  unikać d aw an ia  im ró l  o s ó b  s t a ­
rych, n iew dzięcznych  lub śm iesznych , przeciwnie należy d o b ie rać  d la  n ich 
takie role, k tóre  m o g ą  p o d n ie ść  ich w alory  fizyczne.

C h łopcy  lub ią  od tw arzać  jakiś charak ter. O szpecen ie  nie m artw i ich, 
przeciwnie zachw yceni są  przypraw ien iem  brody , w ąsó w , do d an iem  zm ar­
szczek lub o g ro m n e g o  nosa ; chodz i  im jedynie, ab y  ca łość  była  śm ieszna  
i w eso ła .  D la tego  też uw ażam , iż dla zespo łu  ch ło p có w , zw łaszcza  m ałych, 
na jo d p o w ied n ie jsze  są lekkie kom edyjk i,  o ile są  one  w eso łe  ale nie try ­
wialne, żywe ale nie brutalne.

T e g o  ro dza ju  sztuczki: fantastyczne  bajki, jak w eso łe  kom edyjki d la  
m łodsze j  m łodzieży ob o jg a  płci spo tyka ją  się często  w różnych p ism ach  
dla m łodzieży  np. w „ P ło m y k u ” , „ Isk rach ” i innych, a rów nież w g ro ­
szow ych  w yd aw n ic tw ach  teatra lnych.
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Jeżeli chodzi o młodz ież s tarszą,  s p ra w a  bardz ie j  się kompl iku je  ze 
względu  na  ob sa dę .  O ile ma się do  dyspozyc j i  i dziewczynki  i ch łopców,  
wtedy  ła two jest  w y brną ć  z sytuacji  i d o b r a ć  komp le t  a r tystów. Co zaś  do 
sztuk,  nada j ących  się do  teatru młodz ieńczego,  to l i teratura da  nam zawsze  
ba rd zo  bogaty  repertuar.  (Unikać  oczywiście należy sz tuk ciężkich lub 
t rudnych) .

Niektóre u twory  dramatyc zne  moż na  gr yw ać  w całości ,  inne w wyją t­
kach.  T u  s p r a w a  łączy się z nó w  ze sceną ,  którą  się rozpo rządza .  O ile 
się ma  d o b r ą  scenę,  u p o s a ż o n ą  w poż ą d n e  dekoracje,  świa t ło  i j aką taką 
maszyner ję ,  m o ż n a  ryzykować  na łatwiejsze sztuki romantyczne  n .p .  „D z ia dy ” .

O ile się ro zpor zą dz a  tylko salą szkolną  lub jaką m arną  scenką  bez 
o d pow iedn ic h  montaży ,  wtedy  najlepiej  g rać sztuki klasyczne,  n i ewyma ga-  
jące zmiany dekoracyj ,  ani wspania łe j  wys tawy.  W  tym w y p a d k u  p r z e b o ­
ga tym ska rb cem  okazuje  się teatr  grecki,  f rancuski  o raz wszystkie  dzieła 
Fredry.

Greckie sztuki ba rd zo  do brz e  m o g ą  być  odtw arzane  przez uczn iów 
i uczenice,  o ile kierujący po prz edn io  wykreśli  sceny  dras tyczne  lub nie­
s tosowne .  Chóry  do brze  wyćwiczone  dzięki pięknej recytacji  i wdzięcznym 
ru cho m  m o g ą  z niezwykłą precyzją od egr ać  swą rolę; jednoli ty,  do b rze  
pom y śl an y  strój ba rd zo  wiele d o d a  uroku,  a naj leps i amatorzy  i amatorki  
ze s ta rszych klas  do sk ona le  m og ą  odtworzyć  dzieje Prometeusza ,  Elektry,  
Antygony lub  innych b o h a te ró w  mitycznych.

Sztuki f rancuskie są  o tyle łatwiejsze,  że nie mając  chóru,  nie są tak 
męczące  dla reżysera.  Corneille,  Racine, a zwłaszcza  Molićre jakna jbardz iej  
o d p o w ia d a ją  po t r zebom  szkolnym ze względu na  p iękność  treści,  ł a twość  
akcji i s t o su n k o w o  niewielkie kosz ta  wys tawy.

Ale k o roną  teatru szkolnego ,  mojem zdaniem jest Fredro ,  którego 
prawie wszystkie sztuki są możl iwe dla młodzieży.

Piękny wiersz,  język łatwy, weso ły  i p o g o d n y  nast rój ,  mało  s ko m pl i ­
kowana  akcja,  n iewym agająca  niezwykłej  wys tawy,  wszys tko  to może  
s tworzyć  miłe i wdzięczne widowisko .  O ile ma się d o  rozporządzenia  
młodz ież  tylko m ę s k ą  lub tylko żeńską,  można ,  a nawet  trzeba,  się o g r a ­
niczyć do  poszczegó lnyc h  scen,  a l bow iem przebieranie  dz iewczynek  za 
ch ło p c ó w  i odwrotn ie  jes t  j akna jbardz ie j  n iewskazane .

Ż a d n a  dz iewczynka nie mo że  zagrać  roli do ro s ł ego  mężczyzny ,  d l a ­
tego też nie moż na  jej ośmieszać,  każąc jej grać rolę Cyda ,  Króla,  G u s ­
tawa,  Rados ta ,  Arcykapłana  i t d Ż aden  zaś c h ło pak  nie odeg ra  wdzięcznie 
roli eterycznej ,  sentymenta lne j  lub naiwnej ,  ab s u r d e m  jest  więc kazać im 
gryw ać  rolę Antygony,  Lilli Venedy,  Anieli,  Klary, Celimeny a lbo  innych 
bohate rek .

Jedynie  możl iwe  role męskie dla dz iewczynek  są role b a rd z o  m ł o ­
dziutkich c h ło pc ów  n. p. paz ików,  a dla ch ło p c ó w  m og ą  czasem się nada ć  
role b a b  H ero dó w  n. p. Fi laminty z „U czonych  b i a łog ł ów ” lub Frozyny 
ze „ S k ą p c a ” .

Niewszystkie jednak  przeds tawienia  szkolne  po wi nny być  na  większą 
skalę.  Przeciwnie ba rd zo  mile widz iane przez mł odoc ianą  pub l iczność  są 
tak zw ane  inscenizacje.  Nadmieniam,  iż t akowe m us zą  być  ba rd zo  arty­
styczne,  aby mogły  rob ić  wrażenie.
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D o inscenizacji n ada ją  się wyjątki z w iększych  u tw orów  literackich 
n  p z powieści, lub  po em a tó w , gdzie jeden  z uczniów  zajm uje miejsce 
au to ra  i wyjaśnia  akcję; d ja log  wzięty żywcem  z jakiego większego  dzieła; 
m om en t h istoryczny lub ob razek  fantastyczny, u rozm aicony  m e lo d e k la m a q ą ,  
tańcem  lub  śpiewem .

Niektóre u tw ory, n. p. „ S o b ó tk i” K ochanow sk iego , nowelki Sienkie­
wicza, bajki K onopnickiej,  N a  jagody ,  Sielanki Vergillego i inne s tanow ią  
niezwykle w dzięczny m aterja ł dla takich inscenizacji i są  z zachw ytem  
podziw iane.

P rócz  tego czasem , ale zresz tą  b a rd z o  rzadko , znajdzie się jakiś 
u ta len tow any  uczeń, k tó rem u m ożna  polecić nap isan ie  sztuczki lub  scenki. 
C hoć  narzucanie  swojej woli młodzieży jest n iew skazane  w tym w ypadku , 
d o b rze  jest co ś  n iecość doradz ić ,  pok ie row ać  m łodym  au to rem , tem bardzie j,  
że on  chętnie uwagi od  życzliwego nauczyciela  przyjmie.

O ile taka  sz tuczka  się uda , o ile warto  ją  wystawić, w tedy radość , 
całej szkoły  jest niezm ierna, pon iew aż  o na  cała  upa ja  się triumfem sw ego 
poety.

jeżeli kierownik teatru szko lnego  me m a w praw y  w urządzan iu  
w iększych p rzedstaw ień ,  lub  nie umie sk reo w ać  inscenizacji, w tedy m oże 
się ograniczyć do  o b c h o d ó w  wielkich p isarzy  lub poe tów , urozm aica jąc  
p rog ram  odczycikiem, śp iew em  chóra lnym , d ek lam acją  lub  jaką  małą 
scenką, na jbardzie j  charak te ryzu jącą  tw órczość  dan eg o  autora.

jeżeli ca ło ść  b ędz ie  s ta rann ie  i gus tow nie  u rządzona ,  to  m o żn a  być 
pew nym , że zrob i się wiele p rzy jem ności m łodoc ianym  w idzom , a r tystom , 
ich rodz icom  i ożywi się m on o to n ja  roku  szkolnego .

2. O rg a n iz a c ja  p rz e d s ta w ie ń  te a tra ln y c h  w  szk o łach .

Ż ad n e  zdarzen ie  w szkole  nie p o d leg a  tylu dyskus jom  i tylu krytykom, 
co  przedstaw ien ie .  Każdy na jd robn ie jszy  szczegół byw a miesiącami ro zw a­
żany przez m łodzież, rodz iców  i p ro fesorów . O ile taka im preza  się me 
uda w tedy  staje się ona  nietylko n ieprzy jem nośc ią  d la  szkoły, ale  jej p lagą .

’ M łodzież  innych szkół bezlitośnie  w yśm iew a  n ieu ta len tow anych  ak to row  
i n ieudo lnego  reżysera , a dorośli,  rów nież nie zosta ją  w tyle, w ynajdują , 
co tylko m ogą, a b y  ośm ieszyć  w szystko  i wszystkich.

Aby uniknąć  p o d o b n y ch  n ieporozum ień  m usi sam  aranżer  p rz e d s ta ­
wienia  mieć przedew szystk iem  jaki taki ta lencik  i p rzygo tow an ie  d ram atyczne, 
znać  się na technice  teatralnej i pośw ięc ić  się młodzieży, nie ża łu jąc sw ego  
trudu. A trud  to jest  nielada; nauczyć  każdego  jego roli, d o b rać  muzykę, 
o ile zachodzi  tego po trzeba ,  nauczyć  dykcji, deklam acji,  gry, tancow , p a ­
miętać o s tro jach , dekorac jach ,  scenie, oświetleniu , kurtynie i t. d.

jes tto  d o p ra w d y  czasem  p raca  nad  siły; ale kto widział rad o ść  
m łodocianych  ar tys tów  i rodz iców  w razie u d an eg o  przedstaw ien ia ,  n iczego 
nie no żs łu ic

C zęsto  p rzyczyną  n ieudanych  p rzeds taw ień  szko lnych  jes t  zła o rg a ­
nizacja niewyuczenie  ró l i od k ład an ie  w szystk iego  na  ostatn ią  chwilę.

Aby p rzedstaw ienie  szko lne  u d a ło  się i aby  p ozos taw iło  miłe w sp o m ­
nienie, t rzeba  w szystko  do b rze  obm yśleć ,  p rzygo tow ać  i zarządzić . M łodzież 
ogrom nie  chętnie garnie się d o  tej o so b y ,  k tóra  d la  niej u rząd za  w idow isko
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i o ile widzi, że w szy s tk o  spraw nie  i sk ładn ie  idzie, n igd y  nie protestuje  

traci s w ó f Uauto^ytetC,Wnle’ n ieudolny  r e iy se r  czSsto b y w a  n ielubiany i n aw et

G f y  sztuka za w s p ó ln ą  zg o d ą  m ło d z ie ży  i k ierownika jest w y ­
brana trzeba role rozdać, stosując  się  o cz y w iśc ie  d o  z d o ln o śc i  i w aru nk ów  
? en T , y m ło d y c b  am atorów . W zrost ,  rysy, p ostaw a,  ruchy, g ło s
i dykcja mają bardzo wielkie zn aczen ie  w  kreow aniu  tak iego  lub innego  
typu i term p rzed ew szystk iem  w zg lę d a m i trzeba s ię  k ierow ać , starając się  
r z e c .  p r o s . ,  „ .k o g o  nie d o lkn ąć ,  ani nie „razić N a s tę p n ie  idzie w y S a *  e 
ról Kierownik artystyczny, który odrazu  ca łem u  z e s p o ło w i  każe p rzych o­
dzić na próby p op e łn ia  b łąd  nie d o  przebaczenia; s ieb ie  zam ę cza  i denerw uje  
i zanudza aktorow. • A że b y  n ikogo  nie z m ę czy ć  i nie zn echęcić ,  trzeba  
nazn aczać  p o c z ą tk o w o  p rób y  najwyżej d w ó m , trzem o s o b o m ,  o d czy ty w a ć  
z niemi utwór, potem  przyuczać d o  sytuacji i to w szy s tk o  kolejno, n ikogo  
JJf Przeciążając. G d y  k ażdy z aktorów  op anuje sw o ją  rolę, przystępuje  
s ię  d o  c a ło śc i  i uczy s ię  aktami, o ile w id o w isk o  jest  na w ięk szą  skalę  
scen am i,  o ile na m niejszą.

t r , . h , W  abl jkachi  ! dzif  wyst?puie balef' ch ór  lab  w ięk sza  i lo ś ć  aktorów,  
każda ni° H i y Porządek, k arność i harm onję ru ch ów  tak, aby
i r r t h l  hard wie,dz,a ła: S dz,e m a się  w  jakiej chw ili  zn a jd ow ać ,  a zarazem  
trzeba bardzo  starannie o p r a c o w a ć  sc e n y  zb iorow e ,  a ż e b y  nikt s ie  nie 
o m y li ł  i nie pop lą ta ł  sytuacji.

G d y  c a ło ść  jest  już zupełn ie d ob rze  p rzygotow ana ,  trzeba przed sa-
H i^m nżp 6 'h5tawie!?iem o d b y ć  d w !e lub trzy genera ln e  próby. Przed staw ien ie  
me m o ż e  być udane, o ile stroje nie b ęd ą  e fek tow n e  i s ty lo w e .  D la teg o  
też kierownik przedstaw ienia  m usi zająć s ię  i tym działem . M łod z ież

S ż f i a k  n a , -P°wA0Że mU Z- Widkim z a Pa łe m - 1 c i> co  do p rzedstaw ienia  należą  jak i ci, którzy w  m em  udziału  nie biorą, z miłą ch ęc ią  zrobią
w szy s tk o  co  b ęd z ie  w  ich m ocy .  D z ie w cz y n k i uszyją ła tw iejsze  stroje
ch ło p c y  d o sk o n a le  w y to c zą  szable ,  lance ,  piki, tarcze, pokleją  korony, zbro e ’
i inne rekwizyty. Naturalnie kierownik jak z a w sz e  czynny, m usi o w szystk iem

dhi p ^kt ó r per n • h P O le g a Ć "a ich g u śc ie  ‘ P ° k azać im jakiś w zó r  w e ­d ług  k tórego  mają dany przedm iot  w yk on ać .

a J l eJ lAtu k *  s ‘y !ow a., w ym agająca  h is toryczn ych  strojów, to m o ­
żna je d o s ta ć  w  różnych  kostjum erjach teatralnych, a le  trzeba u w ażać  aby  
stroje m e by ły  bardzo  z n isz cz o n e  i w is toc ie  o d p o w ia d a ły  ep oce .

(Przytem  m u sz ę  zaznaczyć ,  że  stroje dam sk ie ,  brane w garderobach  
teatralnych są przew ażn ie  niżej krytyki, d la tego  też o w iele  lepiej jest  
sa m em u  c o ś  w y k o m b in o w a ć) .  F J J

P rzed staw ien ie  m o że  b y ć  bardzo  u ro zm a ico n e  m uzyką lub śp iew em  
w  c z a s ie  antraktów, w  tym celu  kierownik p rzedstaw ienia  p ow in ien  p oro-

Sa Z 3^ 0238.11 z . Pr° fe so r e m  m uzyki lub kapelm istrzem , aby  ten 
ostatni m ó g ł  o d p o w ie d n i  repertuar m uzyczn y  p rzygotow ać .

P rócz  tych w szystk ich  cz y n n ik ó w  w ażn ą  jest  rzeczą sam a  adm ini­
stracja p rzedstaw ienia  a więc: d ek orow an ie  sali i scen y ,  sp rzed aż  b iletów  
utrzym anie porządku na sali i za kulisami, charakteryzacja aktorów  i t. d. 
W sz y stk ie  te zajęcia starsza m ło d z ie ż  z a w s z e  chętn ie  przyjmie na siebie  
i bard zo  s ię  z nich d ob rze  w yw iązuje ,  tak że uw ażam , iż jej to za w sz e  
trzeba zos ta w ić ,  o m ó w iw s z y  przedtem  sz cz eg ó ły .

440



O ile kierownik p rzedstaw ien ia  s tosu je  się mniej więcej d o  tych 
w szystk ich  punk tów , zacznie w idow isko  w p o rę  bez  opóźnień , d a jąc  tylko 
krótkie  antrakty i p ro w ad z i  ca łość  energicznie, to  m oże być pewien, t e  
w szystko  się jak najlepiej u da  i że w szyscy , to  znaczy młodzież, rodzice  
i koledzy, będą  zadow olen i .

3. Scena i dekoracje  w te a trz e  szkolnym.

O ile w  mieście  zna jdu je  się teatr lub  sala, z ao p a trzo n a  w scenę  
i dekoracje ,  to sp raw a  jest  m ało  sk o m plikow ana ;  przedstaw ien ia  szko lne  m o g ą  
się tam o d b y w a ć .  Pam iętać  jedynie  należy, żeby  g a rd e ro b y  i kulisy były 
d o b rze  ogrzane . (U w agę tę czynię ze w zg lędu  na  to, iż w iększość  p rz e d ­
s taw ień  szko lnych  o d b y w a  się z im ow ą p o rą  i często  w skutek  n iedozoru  
m łodzi ak torzy  chorują). O wiele trudnie jszą  je s t  sp raw a ,  gdy  w  braku  
sali teatralnej,  p rzed s taw ien ia  m u szą  o d b y w a ć  się w lokalu  szkolnym ; 
zresztą, jak zaw sze , tak i w tym w ypadku ,  t rzeba  wcześniej zająć  się d e k o ­
racjam i i o b m y śleć  każdy szczegół. W idz ia łam  wiele razy dekorac je  m a low ane  
na tekturze lub  kartonie  i us taw iane  w razie po trzeby; uw ażam  to za nie- 
b a rd zo  praktyczne, a lbow iem  dekorac je  n iszczą się, łam ią  i p o  krótkim czasie 
s ta ją  się n ieładne . _

O wiele efektow niejsze są  zwoje p łó tna , lub  b a rd z o  grubej su rów ki 
zszyte p o  b o k ach  i p rzybite  do  desk i  zwanej łatą, która  się zaczepia  u 
sufitu. Na płótnie m ożna  nam a lo w ać  b a rd zo  taniemi fa rbam i taką  dekorac ję  
jakiej w ym aga  d ana  sztuka, m ożna  ją naw et p rzem alo w y w ać  na każde  
p rzedstaw ienie .

N ajprak tycznej jednak  jest, m ojem  zdaniem , nabyć  dla  szkoły  ładną  
i n ied rogą  d rap e r ję  c iem nego koloru , n. p. z ie loną  lub  c iem noczerw oną , tak 
dużą, aby  m o żn a  nią by ło  całą  scenę  z trzech stron (w głębi i po  bo k ach )  
zawiesić.

T a k a  d rap e r ja  m oże s łużyć jako  tło d la  wszelkich akadem ij,  o b c h o d o w  
szkolnych , oraz  do  wszystkich  p rzedstaw ień , w k tórych m usi figurow ać  
jakiś  pokój, sa lon , sa la  i t. d.

O ile sz tuka  w ym aga  koniecznie  dekoracji  m orza , lasu, po la ,  og rodu ,  
g ó r  lub  czeg o ś  w tym rodzaju , wtedy d rap e r je  m ożna  pozostaw ić  tylko po  
bo k ach ,  tło zaś n am a lo w ać  p row izorycznie ,  ch o ćb y  na papierze.

C hcąc  u m eb lo w ać  scenę, t rzeba  zaw sze  pam iętać, że m u szą  się na niej 
koniecznie  zna jd o w ać  w szystkie  p rzedm ioty , po trzebne  do  akcji, ale  mebli 
należy daw ać  możliwie najmniej, tyle tylko, ile po trzeba ;  co zaś  d o  ubran ia  
sceny, to m łodzież  zaw sze  z chęcią  p rzychodzi  z p o m o c ą  a ranżerow i 
p rzeds taw ien ia  i n a p e w n o  znajdzie u siebie różne  przedm io ty , które  m ogą  
podn ieść  efekt n. p obrazki, dywaniki, kilimy, kwiaty sz tuczne lub żywe, 
w azony  i t. d.; z adan iem  kierownika w tedy jest rozm ieścić  w szystko  gustow n ie ,  
nie p rze ład o w u jąc  sceny  i dbając , aby  w szystko  było  mniej więcej s ty low e 
i o d p o w ia d a ło  epoce .

W a ż n ą  sp ra w ą  w p rzedstaw ien iach  m łodzieńczych , w razie w ystaw ienia  
jakie jś  bajki jes t  oświetlenie. C zasem  o d  jednego  p rzekręcenia  w po rę  
kontak tu  zależy ca łość  sztuki. Z tego też p o w o d u  kierow nik  p rzedstaw ien ia  
m usi w ybrać  s ta rszego  po w ażn eg o  ucznia, który potrafi tern się zająć , n a p ra ­
wić światło  w razie zepsucia ,  ośw ietlać  reflektorami, i latarniami projekcyjnem i 
zmieniać kolory  szkieł i t. d.
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P r z e g l ą d  p o l s k i e j  p r a s y  p e d a g o g i c z n e j
za m iesiąc styczeń .

1. Z zagadnień psychologji. 2. W ychowanie państw ow e w szkole pow szechnej.
3. Nowe program y szkolne.

W. Dzierzbicka w art. p. t. „Psychologja indywidualna” Oświata i Wychowanie 
R. IV. Z. 10 1932 daje zwięzłe a głębokie ujęcie tego kierunku psychologicznego.

Twórca psychologji indywidualnej A. Adler, lekarz z Wiednia a uczeń Freuda, 
odrzucił z czasem panseksualizm mistrza, uznając za spiritus movens życia ludzkiego 
nie popęd seksualny, ale dążność do potęgi, zrodzoną z poczucia małowartościowości.

Dusza ludzka to — według Adlera — całość o poruszeniach nawskroś celowych. 
Dążenie do celu wykreśla linję życiową, która zaczyna się kształtować w wieku nie­
mowlęcym, a ustala w 4 — 5 r. życia. Na usługach linji życiowej człowieka pozostaje 
zarówno świadoma, jak i nieświadoma część jego psychiki; nie mają zaś żadnego 
wpływu cechy dziedziczne. Adler zaprzecza więc dziedziczności cech charakteru, które 
zdaniem jego są zależne od linji życiowej danego osobnika. Różnorodność typów 
ludzkich uważa za następstwo różnorodnego ustosunkowania dążenia do potęgi i uczu­
cia społecznego.

Źródła poczucia małej wartości szuka w upośledzeniach organicznych, złem usto- 
sunkowan u się rodziców czy wychowawców do dziecka, złych warunków materialnych 
w jakich dziecko wzrasta.

Charakterystycznemi cechami neurotyków, to: t. z. protest męski i obawa przed 
decyzją. Poczuciu małej wartości i wynikającemu stąd dążeniu do nadkompensacji 
należy przeciwstawić uczucie społeczne, co skutecznie pomoże do zwalczenia rozma­
itych neuroz i psychoz. Znaczenie psychologji indywidualnej polega właśnie na tern, 
że nie poprzestając na stwierdzeniu faktu, usiłuje podać pewne formy przebudowy życia.

By zmienić psychikę ludzką, trzeba uświadomić pacjentowi jego linję życiową. 
Duże usługi oddać tu mogą sny, którym Adler przypisuje moc wytwarzania uczuć i na­
strojów, pomocnych w urzeczywistnieniu celów i niezawsze zgodnych z naszą logiką, 
lecz zawsze płynących śladem naszej linji życiowej. Po uświadomieniu neurotykowi 
jego linji życiowej można przystąpić do leczenia, przyczem wielki wpływ wywrze: bu ­
dzenie wiary w siebie, i w zadowolenie, wynikające z pracy i współżycia w społe­
czeństwie.

Niewątpliwie system Adlera nie jest wolny od naciągnień i punktów słabych, czy 
to jeśli n. p. twierdzi, że cech psychicznych nie dziedziczy się a genjusz czyni pro­
duktem otoczenia i upośledzenia organicznego, czy, kiedy za puls życia uważa pęd do 
potęgi; niemniej przesunięcie odpowiedzialności za linję życiową na samego człowieka, 
jak i wysunięcie-na plan pierwszy kształcenia uczuć społecznych zwracają uwagę na 
wielkie wartości tkwiące w tym kierunku.

Często używane a nawet nadużywane pojęcie inteligencji posłużyło za przedmiot 
do artykułu Dr. Fr. Kulanskiego „O inteligencji” „Przyjaciel szkoły” Nr. 20.R.XI. 1932.

Ze względu na zbyt częste wyrażanie oceny zarówno uczniów jak nauczycieli 
niezawsze dobrze zrozumianym wyrażeniem: inteligentny, konfrontuje je autor z defi­
nicjami rozmaitych psychologów, jak: Dawida, Rowida, Bergsona, Sterna, Bineta, Meu- 
mana i t. d., radząc oprzeć się na Dawidzie.

W art. p. t. „O zadaniach pedagogiki porównawczej” Przyjaciel szkoły N. 20. R.Xb 
1932. J. Brzoza, opierając się na rozważaniach Tumlirza i Sprangera, dochodzi do 
przekonania, że nawet największy rozwój psychologji dziecka i pedagogiki nie może 
dać zbiorowej psychologji dziecka, jakiejś międzynarodowej wiedzy o młodzieży.

Badanie musi być uwarunkowane pokrewieństwem przeżyć i musi uwzględniać 
różnice kulturalne, rasowe i narodowe. Co najwyżej współpraca różnych narodów 
może się przyczynić do wzajemnego zbliżenia i zrozumienia się.

Praktyczne i z głębi przekonania płynące wskazówki do realizacji wychowania 
państwowego w szkole powszechnej przynosi art. St. Aleksandrzaka p. t. „Realizacja 
wychowania państwowego na terenie szkoły powszechnej”. Życie szkolne Z. 12. 1932 r. 
Autor, pomijając oddziaływanie przez nauczanie poszczególnych przedmiotów, ogranicza 
się do wyczerpującego omówienia innych przejawów pracy wychowawczej w myśl 
przekonania, że wychowanie państwowe musi przeniknąć całą organizację pracy szkol­
nej i wogóle całe życie szkoły.
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Omawia wiec redagow anie  ściennej gazetki szkolnej, szkolnego  pisemka, o rga-

ciach, ^ r^ r s tT ®  ' = b ć szkołą  pracy obywatelskiej, mają nauczyć i przy-

S S s f e  wysiłkif i T S  

za ™artykuł S t B  p .t  „P rzy warsztacie nowych program ów  szkolnych Zycie Szkoln t . ,
c  IOW N o m  Droeramy op racow uje kom isja program ow a, z ło z o n a  z 269 osob .  Do lixM'r. u k o ń c z Po n o  j u 7 pracą „ a d 'tekstem , zdając ją do rozp atrzeń ,a  fachow ym  ko-

m 's j o m  w m 'm ^ e rs tw ie  ocen ie wybitniejszych jednos tek  i organizacyj
n a u c z y ^ e l s H c h ,  b y  ostatecznie skorygow ane w kwietniu, rozes łać  w czerwcu szkołom

powozechnyniny ogólnokształcących zostaną  w ykończone w r. 1933/4, szkół za-

p a ^ t w o w ^ r e a l t z o w a n ^ p r z e z  naw iązanie  do s tosunków  socjalnych dziecka^ wycieczk, 
szk o lne  i t. d.

N o w e  w y d a w n i c t w a .

Stefan Papee — W ielkopolska wczoraj i dziś. P rzed  paru  d n i a m i  ukazała się 

s tT y  z r e a s u m o w a n e  pierwsze lata gospodark i W ielkopolan w O drodzonej Rzeczypo-

M lskfei w  dobie w iosny ludów, W ielkopolska pod  pięścią Bismarcka, a  wreszcie  z wy-

Polski ugruntowując się w umysłach obywateli jej wszystkich dzielnic.
H igiena szko lna  podręczn ik  dla k ierowników szkół, nauczycieli i lekarzy szkolnych- 

p o d  red, dr. Stanisława Kopczyńskiego, naucz, wizyt, higieny szkoln. w Min. W R 
i O. P. Wyd. M. Arcta w W arszawie. Zeszyt V i VI a zł. 5 ,— w przedpłacie zł. 55,
(całość 13 zeszytów).
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W  zeszycie piątym dr. Bogdan Nawroczyński, podaje  szczegó łow o  higienę spo sob u  
i organizacji nauczania. P isze więc: o nauczaniu  p og ląd ow em ,o  sam odzielności i ak tyw ­
ności ucznia , o egzaminach ze s tanow iska  higjenicznego.

Dr. M. Falski rozpatru je  czytanie jako proces psychofizyczny i om aw ia  warunki,
jakich w ymaga czytanie ze s tanow iska  higienicznego.

Prof. J. Czernecki w tym samym zeszycie pisze o przyborach do pisania, o po ­
staw ie  przy pisaniu, o ułożeniu zeszytu i kierunku pisma.

Na treść zeszytu  szós tego  składa się: p raca Dr. W. Sterlinga p. t. „Szkoiy 
i zakłady dla dzieci upośledzonych  umysłowo lub m oraln ie”.

A utor w  swej pracy opisuje  zagadnienie  i teren  pedagogiki leczniczej, ro lę  
i zadanie  nauczyciela i lekarza w szkole  specjalnej.

Dr. M. G rzegorzew ska  podaje  zasady  organizacji szkół i zakładów  dla dzieci 
głuchoniemych, niewidomych i głuchociemnych, wykazuje  w jakim stopniu  potrzeby p od  
w zględem  tych dzia łów  szkolnictwa zostały zaspo ko jon e  w Polsce, poda je  wykaz szczegó­
łow y tych szkół i zakładów.

W reszcie  w końcu zeszytu szós tego  Dr. St. Kopczyński, ro zpoczyna  rozdział, 
omawiający tak aktualne dziś zagadnienie  szkół i u rządzeń  dla dzieci słabowitych.

M uzeum  czasopism o, pośw ięcone  sp raw om  w ychowania  i szkolnictwa, O rgan  T -w a  
Naucz, szkół średnich i wyższ. W ydw ane  staraniem okr. lwowskiego. Zeszyt 5 zawiera 
następujące  artykuły i rozprawy: „Na marginesie reformy szkolnej” — Dr. W. Olszewski; 
„-S tanow isko  filozofji i systematyki roślin  w szkole  ś rednie j”—Dr. J. Metallman; „Zaga­
dnienie sam orządu  uczniowskiego w świetle dośw iadczeń  poczynionych na terenie  
Państw . Sem. naucz, męskiego w Białej” — Ed. Tiirschmid; oceny i sp raw ozdania ,  
P rzeg ląd  czasopism; Adres adm. Lwów, Łyczakowska 5.

M uzyka  miesięcznik p o d  red. M. Glińskiego., informuje o w spółczesnym  ruchu 
muzycznym. Nr. 12 w yczerpują  następujące artykuły: „O muzyce” —Al. T ausm an; „Jeszcze 
Polska...  marsz czy m azurek” — Dr. St. Zetowski; „Ewolucja stylu skrzypcow ego ^
J. Szigeti; „Import bez ekspor tu” —Kaz. Wiłkomirski; „Stanisław Wyspiański w muzyce^
F. Starczewski; „Spór o celę S zopen a” —M. Mirska; „M iędzynarodowy konkurs  tańca — 
St. Głowacki; Impresje muzyczne. A dres adm, W arszaw a, Kapucyńska 13.

K ółko przyrodnicze. Na treść  Nr. 4 składają się następujące działy: Dział ogólny: 
„K olorow e śniegi” — Dr. W. Daszewska; „Jakie zw ierzę  uszkodziło  szyszkę  — N. N.; 
„Owady żyjące na śniegu”— Dr. K. Strawiński; „Przy karm iku” — J. Sokołowski; „Lu­
dzie jaskiniowi”— H. Jarmolińska; „Tropy  zw ierzą t na śn iegu”— Pat; „Kocie w ędrówki — 
Z. Bohuszew iczow a; „Jak rozp o zn ać  w  zimie rodzaje  d rzew  liściastych — N. N ; „Lo 
kryje ściółka leśna w zimie”—Dr. K. Strawiński; „Zimowy kalendarzyk” —H. Jarmolinska, 
„Zimowi gośc ie”—J. Sokołowski; Dział II. W iadom ości praktyczne; Dział III K orespondencja .  
Dział IV. Rzeczy ciekawe: H ypnoza u zwierząt; Działanie jadów; A dres red. i adm. 
Łódz; Muzeum przyrodnicze, Park  Sienkiewicza.

Przełom , p ismo społeczno-polityczne , porusza  aktualne zagadnienia  z w yże] w y ­
m ien ionych  dziedzin. Nr. 1 styczniowy 1933 r. zaw iera  treść: „Bunt młodzieży — 
R. Lutmana; „Polska i Niemcy na przełomie la t”—B. S.; „Idea narodu  państw ow ego  
W. Bronikow skiego, „Nowy klimat polityczny” — K. Zakrzewskiego; „Z. Z. Z. burzy  
fetysze” — A. Pączek; „M anowce polskiego kom unizm u” — G. Leinwandhaedler; Z za ­
gadnień społecznych; Część II, Przełom  „młodych” . „U źródeł kryzysu’ -  J. Sawicki; 
„Minimum? to zam ało”—Odoaker; Komunikaty.

Kobieta w świecie i domu. Dwutygodnik  pośw ięcony  życiu dom ow em u i m odom . 
Z abiera  b. ciekawe artykuły, modele  na jnow szych sukien i kapeluszy, oraz  w zory  robo t  
ręcznych. T reść  Nr. 1 wyczerpują  następujące  artykuły; „W oczekiwaniu śniegu ; „Żyjmy 
planow o"; „Kłopoty pani dom u”; „Kuchnia zd ro w o tn a”; „Przepisy gospodarsk ie  ; Fry­
zura ekscen tryczna”; „Typy kobiece” ; „W służbie karnaw ału” . A dres adm. W arszaw a  
Solec 87.

Start. Dwutygodnik i lustrowany pośw ięcony  w ychowaniu fizycznemu kobiet, sp o r ­
tom i higjenie. Nr. 23 omawia: „O tereny spor tow e dla młodzieży szkolnej”; „Lekarze 
spor tow i na usługach wielkich za w o d ó w ” ; „W alasiew iczów na — o grach spor tow ych  ; 
„Niedoceniony teren turystyczny”; „Biegi z jazdow e oraz  ich technika” ; „O naszych 
lekkoatletkach” ; W ykorzystanie  feryj zim owych”; Adres redakcji i administr . W arszaw a, 
Koszykowa 44.
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Czasopismo przyrodnicze Wydawnictwo Tow. Przyr. im. St. Staszica w Łodzi, 
Park Sienkiewicza. Zeszyt 7/8 1932 r. R. VI.

Treść: J. M aszewska-Knappe „Poprzednicy M aeterllinka”;—Dr. J. Iwiński „Azbest, 
przędza kamienna":—Dr. J. Sokołowski „Kilka uwag o psychologji ptaków";—E. Grabda 
„Walka o lasy podmiejskie"; — St. Rogowicz „Ogrody dydaktyczne"; — Dr. W. Gorjacz- 
kowski „Służba ochrony roślin w Polsce";—A. W odziczko „Utrudnienia dla wychowan­
ków gimnazjów bez łaciny na naszych Uniwersytetach";—E. Jarmulski „Zjawiska cieplne"; 
E. M. Potęga „Spis nasion wymienionych Szkoln. Ogrodu Botanicznego w Łodzi. Ko­
munikaty i spraw ozdania.

Ziemia ilustrowany miesięcznik krajoznawczy, polecony przez Min. W. R. i O. P. 
Na treść N 10, 11, 12 składają się następujące artykuły: „Cechy narodow e w fotografice" 
J. Sunderland; „Przyczynek do rybołóstw a na Bugu" M. Znam ierowska-Priifferowa; 
„Staropolskie zabytki hu tn iczo-górn icze" G. Sippko; „Socha i jej odmiany“z J. Franczak; 
„Łask"- Dr. T. Dybczyński; „Najstarsze ślady człowieka dyluwialnego w Przemyślu" 
K. Osiński; Przegląd muzealny; Ochrona przyrody; W iadomości krajoznawcze i turysty­
czne; Piękne fotografje różnych okolic Polski dopełniają całośći. Adres. W arszawa, 
Karowa 31.

Nakładem Książnicy Atlas ukazał się w łaśnie pierwszy zeszyt Zakrojonego na 
szeroką miarę wydawnictwa p. t. „Świat i życie. Zarys encyklopedyczny” dla młodzieży, 
pod red. Prof. Uniw. W arsz. Dr. Z. Łempickiego.

Wydawnictwo to stanowi pierwszą próbę realizacji encyklopedji dla młodzieży 
w Polsce. Składa się ono z pięciu tomów. W czterech tomach pierwszych znajdują 
się w porządku alfabetycznym dobrane na podstawie bardzo gruntownej selekji materjału 
artykuły ze wsystkich dziedzin w spółczesnego życia i kultury.

Pierwszy zeszyt wydawnictwa obejmuje artykuły od „Abecadło do „Alpy’’ 
i zawiera artykuły K. Nitscha, J. Parandowskiego, W. Witwickiego, St. Łempickiego, 
A. Grzym ały-Siedleckiego i Kasprzaka i inn.

Wiadomości Literackie tygodnik społeczno - literacki pismo to przynosi najaktu­
alniejsze artykuły ze wszystkich dziedzin życia, najznakomitszych pisarzy doby obecnej 
jako to Boy’a Żeleńskiego, K. Wierzyńskiego, A. Słonimskiego Hulki - Laskowskiego, 
M. Dąbrowskiej, 1. Krzywickiej, K. Nitscha; M. Choromańskiego, J. Wittlina, M. Pawli­
kowskiej i inn.

Numer ostatni z 15 stycznia r. b. Zawiera treść następującą: „Więzienie w Bara­
nowiczach” (z cyklu: „Reportaże wiadomości Literackich”), przez M. Mironowicza; 
„Poezja ukraińska ostatniej doby” przez E. Małaniuka; „Pisarze ukraińscy o Rosji 
Mikołaja II” — przez M. R. Frenkla; „O krytyce” przez J. Czapskiego, „Salon Zimowy 
w 1. P. S.’ie. przez M. Wallisa; „Bezdany” przez p. Hulkę Laskowskiego, „Historja 
literatury” — przez M. Kridla; — „Polityka i pamiętniki” J. Feldmana; „Adam Antoni 
Kryński” — przez K. Nitscha; „Kronika tygodniowa” przez A. Słonimskiego; Ruch 
teatralny; kronika filmowa; korespondencja. Adres adm. W arszawa, Królewska 13.

K O M U N I K A T Y .

Spis k siążek  now onabytych  przez Centralną B ib ljotekę P edagogiczną  
Kuratorjum O kręgu Szkolnego L ubelsk iego.

Baczyński, St.: Powieść kryminalna. Wydawnictwo Literacko -  Naukowe. Kraków,
W arszawa 1932 . . . . . . . . .  4768

Barbasz, W.: Wyspiański na tle romantyzmu. Nakład Przeglądu Humanistycz­
nego. Lwów 1932 ?. . . . . . . .  4773

Bystroń, J.: Dzieje obyczajów w dawnej Polsce wiek XVI — XVIII. Trzaska Ewert
i Michalski. W arszawa. . . . . . . . .  4767

Chlebowski, Td.: Gdzie urządzać i jak prowadzić kursy narciarskie. Zakłady
Graficzne „Litodruk”. Kraków 1933 . . . . . .  4766

Dyktorowa, Z.: Jak się bawimy. Gry i zabawy śpiewne. Wydawnictwo Pomoc
Szkolna. W arszawa 1933 . . . . . . . .  4760



G ańcza, W.: B aczn o ść— P olska  idzie: N akład w łasny. W ąbrzeźno  — P om orze  1932 4762 
H andelsm an, M.; M ickiew icz w latach 1853— 1855. K sięgarnia F. H oesicka W ar­

szaw a 1933 . . . . . . . . . .  4759
Jam es, Jean Sir.: N iebo — A stronom ja dla laików . N akład „M athesis Po lsk ie j”

W arszaw a 1933 . . . . . . . . .  4763
Kijas, J.. W ychow anie obyw atelskie i państw ow e w nauczan iu  jęz. polskiego.

O dbitka z „P o lon isty”. W arszaw a . . . . . .  4765
K ridl, M.: L iteratura Polska w ieku XIX cz.V.II. M łoda Polska M. Arct. W ar­

szaw a 1933 . . . . . . . . . .  4772
M. W. R. i O. P.; Spis książek po leconych do bib ljo tek  szkolnych. W arszaw a 1929 
O rzechow ski, St.: Lekcje praktyczne h isto rji. O ddz. IV. Cykl. W służb ie  ojczyzny

G m achow ski i S -k a , C zęstochow a 1933 . . . . . .  4770
R ussel, B.: P rzebudow a Społeczna. T -w o  W yd. „R ój” W arszaw a 1932 . . 4771
S osnkow ski, I.: M ały katechizm  społeczny. Z asadnicze po jęcia  o życiu spo łecz-

nem , ekonom icznem  i naród . Druk. Zakł. W ychow aw czy, C hojnice 1932 4764 
Skoczylas, Ludwik: S tanisław  W yspiański. N akład Kom. Obch. 2 5 -c io  lecia Zg. St.

W yspiańskiego, Kraków  1932 . . . . . . .  4758
Żychal, K.; J. Bohucki: N auczanie łączne. O ddz. I, II i III. Nakład Krak. O. Z. N. P.

K raków  1932 . . . . . . . . . .  4761

M onografja S ta ty styczno -G ospodarcza  W ojew ództw a L ubelskiego. T om  I. Z agad­
n ienia oodstaw ow e (z mapam i w ykresam i i ilustracjam i) Lublin 1932 s tr. XXVIII +  370. 
C ena 15 zł.

Spis rzeczy:
Dr. K. Sochaniew icz: W stęp  h istoryczny.
Dr. T. M ieczyński: Z arys fizyczno-geograficzny.
Dr. W. Klonowiecki: P odział adm inistracyjny.
D r. Z. D aszyńska-G olińska: Stosunki ludności.
Dr. E. S tołyhw ow a: L udność W ojew . Lub. z punktu w idzenia jej z różn icow ania 

rasow ego .
Dr. W. K uraszkiew icz: D ialektologia, p rzeg ląd  gw ar.
D r A. Fischer: Z arys etnograficzny.
D zieło to  pow inno  się znaleść w każdej b ib ljo tece szkolnej nauczycielskiej. Dla 

u łatw ien ia  jego  nabycia K uratorjum  uzyskało d la szkó ł i nauczycielstw a zniżkę 
ceny do 5 zł. (p ięć) t. j. do 'j3 ceny księgarskiej. Z am ów ienia i p ien iądze należy kie­
row ać do A m inistracji Dz. U. K uratorjum , 3-go M aja 6.

Na op łatę  p o rta  należy w płacić 60 gr.

O g ł o s z e n i a .
A ntoni B arańsk i uniew ażnia  zagubioną legitym ację nauczycielską w ydaną przez  

Inspek to ra t Szkolny w Chełm ie Nr. 184.
U niew ażnia się św iadectw o szkolne w ydane przez  kier. I pow sz. szkoły kole­

jow ej w Lublinie, na imię Jó zefa  A n ton iego  G óreczn ego  z klasy IV z roku  1922/23.
U niew ażnia się św iadectw o  szkolne w ydane przez  Dyr. w iecz. kursów  dla do ­

rosłych w Lublinie na  imię Józefa  A n ton iego  G óreczn ego  z kursu 111 1927/28 r.

P renum erata roczna z ł . 6, p ó łro czn a  z ł. 3. Num er p ojed yn czy  60 g ro szy . 
C eny o g ło sz e ń : C ała  stron a  100 z ł.,  p ó ł stron y  60 z ł . ,  ćw ierć  strony 30 z ł.

R ęk op isów  A dm in istracja  n ie  zw raca . K onto P. K. O. 30.617.
A dres R edakcji i A dm inistracji: L ublin, Kuratorjum  O kręgu S zk o ln eg o .

Q R U K A R K IA  PA ŃSTW O W A L U I U N .


